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Z  D  N I  A.
Dla kcgo pracuje obecny parlament.

N a  ś r o d o w e m  p o s ie d z e n iu  I z b y  p o s e ls k ie j  
p r z e d ł o ż y ł  r z ą d  u g o d ę  z  W ę g r a m i ;  n a  t e m  
s a m e m  p o s ie d z e n iu  r o z p o c z ę ły  s ię  o b r a d y  n a d  
p r z e d ł o ż e n i e m  w o j s k o w e m .

P a r l a m e n t  „ p r a c u j e " ,  a  s k u t k i  t e j  p r a c y  
r y c h ło  o d b i ją  s ię  n a  s k ó r z e  lu d n o ś c i  p r a c u ­
j ą c e j .  Z  je d n e j  s t r o n y  t a r y f a  c ło w a ,  w p r o w a ­
d z a ją c a  l i c h w ę  n a  n a jn ie z b ę d n ie js z e  ś r o d k i  
ż y w n o ś c i ,  z  d r u g ie j  n o w e  m i l io n o w e  w y d a t k i  
n a  a r m ię .

Z  c a łe g o  m n ó s t w a  p o z y c y j ,  - w y p e łn ia ją c y c h  
t e k s t  u g o d y  z  W ę g l a m i ,  j e d n o  ja s n o  w y n i k a :  
ż e  W ę g r z y  z a t r z y m a l i  w s z y s t k o ,  c o  w  c ią g u  
l a t  z d o b y l i ,  j a k o  b e z p r a w n ą  k o n t r y b u c y ę  n a  
A u s t r y i ,  ż e  n a d t o  n a r z u c a j ą  A u s t r y i  w  f o r ­
m i e  c e ł  a g r a r n y c h  n o w e  c i ę ż a r y ,  k t ó r y c h  
a b s o lu t n ie  n i e  b ę d z ie  w  s i a n ie  z n ie ś ć  w y n i ­
s z c z o n a  p r z e s i l e n ie m  p r z e m y s ło w e m  i  p r z y ­
g n ie c i o n a  p o d a t k a m i  lu d n o ś ć  p r a c u ją c a .

D w a  t e  p r z e d ło ż e n i a  u z u p e ł n i a j ą  s ię  n a ­
w z a je m .  Ś w ia d c z ą  o n e  n a jw y m o w n i e j ,  d la  
k o g o  s z e r o k ie  m a s y  lu d n o ś c i  p r a c o w a ć  m u s z ą  
w  p o c ie  c z o ła ,  n a  c z y / ją  k o r z y ś ć  o b r a c a n e  
b ę d ą  o w o c e  k r w a w e j  p r a c y  r z e m ie ś ln i k a ,  r o ­
b o t n i k a  lu b  c h ło p a ,  d la  c z e g o  w s z y s t k o ,  co  
d l a  ż y c i a  lu d z k i e g o  j e s t  n ie z b ę d n e ,  o b k ł a ­
d a n e  j e s t  w  t e m  p a ń s t w ie  p o d a t k a m i  a ż  d o  
n ie s k o ń c z o n o ś c i .  D l a  k o r z y ś c i  a g r a ­
r y u s z ó w  i  d l a  i d e i  o p a r t e g o  n a  m i ­
l i o n o w e j  a r m i i  „ m o c a r s t w a " ! . . .

W s z y s t k i e  i n n e  s z c z e g ó ły  u g o d y  z  W ę g r a ­
m i  z n i k a j ą  p r z e d  c ł a m i  n a  ś r o d k i  ż y ­
w n o ś c i ,  s k u t k i e m  k t ó r y c h  k a ż d y  n a j n i e ­
z b ę d n i e js z y  d o  ż y c i a  lu d z k i e g o  p r o d u k t  p o ­
d r o ż e ć  m u s i  d o  n ie s ły c h a n e j  w y s o k o ś c i .  R z ą d  
z u p e łn ie  n ie  m y ś l i  o t e m , ż e  p r ó c z  ‘ a g r a r y u ­
s z ó w  i s t n i e j ą  m i l i o n y  k o n s u m e n t ó w ,  d la  
k t ó r y c h  k a ż d e  p o d r o ż e n ie  ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i  
o z n a c z a  r ó w n o c z e s n e  z n i ż e n i e  s t o p y  
ż y c i o w e j ,  a  w  c z a s a c h  o b e c n e g o  z a s t o ju  
p o p r o s t n  n ę d z ę  g ł o d o w ą !  I  z  t e j  l u d n o ­
ś c i ,  k t ó r a  b ę d z ie  m u s ia ła  d r o g o  o p ła c ić  k a ż d y  
k ę s  c h le b a ,  w y c is n ą ć  c h c e  r z ą d  n o w y c h  1 0 0  
m i l io n ó w  n a  a r m ię .

R z ą d  d r a  K ó r b e r a  s k ła d a  c o r a z  w ię c e j  
d o w o d ó w  d b a ło ś c i  s w e j o  k l a s ę  p r a c u ją c ą :  
l i c h w a  c ło w a ,  p r z e d ło ż e n ie  w o js k o w e ,  p o d ­
w y ż s z e n ie  l i s t y  c y w i l n e j  i  —  z a m a c h  n a  
o r g a n iz a c y e  z a w o d o w e !  N a t o m i a s t  u b e z p i e ­
c z e n i e  n a  s t a r o ś ć ,  m im o  t y l u  o b ie t n ic ,  
s p o c z y w a  s p o k o jn ie  w  s t o l i k u  m i n i s t e r y a l -  
nym .

N a j j a s k r a w s z ą  i l u s t r a c y ą  t y c h  s t o s u n k ó w  
j e s t  s k a n d a l ,  j a k i  w y d a r z y ł  s ię  w  c z a s ie  w c z o ­
r a js z e g o  p o s ie d z e n ia  I z b y  p o s łó w .  N a  w y ­
r a ź n e  z a p r o s z e n i e  i  z a  z e z w o l e n i e m  
p r e z y d e n t a  m i n is t r ó w ,  d r a  K ó r b e r a ,  z g r o ­
m a d z a ją  s ię  w  p a r l a m e n c i e  —  m im o  i ż  u -  
* t a w y  z a s a d n i c z e  t e g o  z a b r a n i a j ą ,  
g e s z e f c ia r z e  c u k r o w i  p r z e m i e n i a j ą  b u d y n e k  
p a r l a m e n t a r n y  w  t a r g o w ic ę ,  w y w i e r a j ą  p r e -  
g y ę  n a  o b r a d u ją c y c h  w  I z b i e  p o s łó w .

S łu s z n i e  z a p y t a ł  t o w .  P e r n e r s t o r t e r ,  
d la c z e g o  r z ą d  n i e  s p r o w a d z i  r ó w n ie ż  i  k o n ­
s u m e n t ó w ,  b y  m o g l i  r a d z ić  n a d  o b r o n ą  
s w y c h  in t e r e s ó w ?

P y t a n i e  t o  m o ż n a b y  w y s to s o w a ć  d o  r z ą d u  
i  w  k a ż d y m  i n n y m  w y p a d k u ,  a  o d p o w ie d ź  
n a  n i e  z n a jd z ie  s ię  w  p r z y w i l e j a c h  w y ­
b o r c z y c h ,  n a  k t ó r y c h  o p ie r a  s ię  o b e c n y  
p a r l a m e n t ,  w o t u j ą c y  r z ą d o w i  w  c z a s a c h  w o l ­
n y c h  o d  p r z e d s t a w ie ń  o b s t r u k c y jn y c h ,  z  c a łą  
p o k o r ą  w s z e lk ie  c i ę ż a r y  n a  lu d n o ś ć  p r a c u ­
ją c ą .

Z
Mowa posła tow. dra E l l e n b o g e n a ,  wygłoszona na 
posiedzeniu Izby posłów dnia 29 stycznia 1903, w n- 
zasadnieniu wniosku o zniesienie podatku cukrowego.

N a wstępie zaznacza mówca, że konwencyę 
brukselską narzuciła Anglia przemocą wszystkim 
państwom europejskim. Określa ona swoje dzia­
łanie zarówno na producentów, jak  na konsu­
mentów. Dla Indów A ustryi byłaby ona błogo­
sławieństwem, byłaby dobrodziejstwem i dla prze­
mysłu cukrowego, wprowadzając ład i system w 
miejsce dotychczasowej anarchistycznej i bez­

ładnej gospodarki. Zdawałoby się, że należy chwy­
tać się te j konwencyi obu rękam i, a tymczasem 
nasz rząd zmierza nie tylko do utrzym ania dzi­
siejszego stanu rzeczy, ale, co więcej, do pomno­
żenia szkód, jakie w austryackim  przemyśle cu­
krowym poczyniły karte le  i premie. „Z eit“ w?, 
jednym z artykułów  oblicza kapitał inwestycyjny^ 
austryackiego cukrownictwa na sumę 397 milio­
nów koron. Ponieważ austryacki przemysł c 
krowy przyniósł w ostatnich 8 latach czysteg 
dochodu 400 milionów koron, czyli 12 procen' 
a  ponieważ wogóle j u ż  s z ó s t y  p r o c e n t  u-\ 
w a ż a  s i ę  z a  l i c h w ę ,  zatem z zestaw ienia ty c h ' 
dwu cyfr można wyciągnąć właściwe określenie 
tego rodzaju produkeyi. Producentom zależy na 
utrzym aniu tego stanu rzeczy, a rząd idzie na 
rękę lichwiarzom cukrowym i przedkłada nam 
ustaw ę o kontyngentowaniu cukru. Ależ k o n ­
t y n g e n t o w a n i e  j e s t  n a j z u p e ł n i e j  s p r z e ­
c z n e  z d u c h e m  k o n w e n c y i  b r u k s e l s k i e j .  
Austryacko-węgierski delegat w Brukseli oświad­
czył, że wszelkie przywileje, w jakiejkolwiek 
bądź formie, sprzeciwiają się konwencyi.

Na tymsamym kongresie uznano kontyngento­
wanie cukru w p r o s t  z a  n i e d o p u s z c z a l n e ,  
a w Ameryce północnej uw ażają kontyngentow a­
nie z a  c i c h ą  p r e m i ę .  Kontyngentowanie nie 
je s t niczem innem, jak  p o d t r z y m y w a n i e m  
k a r t e l u ,  z tą  tylko różnicą, że obecnie ma on 
być praw nie umocnionym i ochranianym.

Obecnie stało się
państwo naganiaczem kartelów.

K ontyngentowanie utrudnia w wysokim stopniu 
rozwój przemysłu cukrowego. N astąpi prawdzi­
wa szacherka kontyngentowa; podwyższenie kon­
tyngentu dla jednego tylko kraju  koronnego za- 
kwestyonnje prawie całą konwencyę brukselską/ 
P rzez utrudnianie zakładania nowych fabryk ta ­
muje się również postęp techniczny.

„Mały człowiek".
Mówią, że kontyngentowanie będzie ochroną 

małych fabryk. K tóreż to są te małe fabryki ? 
Pierwszym  takim  „małym człowiekiem", dia k tó ^  
rego coś trzeba zrobić, je s t c e s a r z ,  j a k o  w ł a /  
ś c i c i e l  „ f i d e i k o m i s ó w " ;  następnie a r c y - i  
k s i ą ż ę  F r y d e r y k ,  ks. J an  L i e c h t e n s t e i n , *■ 
książę A n e r s p e r g ,  książę B l i i c h e r ,  książę 
T h u r  n-T a x i s, książęta Ferdynand i Je rzy  L  o b- 
k o w i t z ,  razem 16 książąt ,13 hrabiów, tuzin 
baronów i szlachciców: cały almanach g o ta jsk i/ 
Czy w łaśnie ci panowie są takim i „małymi ludź­
m i", którzy budzą litość w polityce cukrowej? 
Czyż tym panom grozi ruina, od k tórej ich chro­
nić trzeba? Ale nasz rząd musi się liczyć z ol­
brzymim w p ł y w e m  p o l i t y c z n y m ,  jaki posia­
dają producenci cukru i z te j racyi pozostajemy 
w tyle za producentami cukru w innych państwach 
z te j racyi wiążemy kulę u nóg technicznemu 
rozwojowi przemysłu. Je s t to nielogiczne, nieeko­
nomiczne, słowem, prawdziwie austryackie.

T eraz już zrozumiemy, dlaczego książę F ryde­
ryk S c h w a r z e n b e r g  był przeciwny uregulo­
waniu karte lu ; wszakże jego wuj, ks. Adolf Jó ­
zef Schwarzenberg, je s t właścicielem takich 2 „ma­
łych" fabryk. Ale tym 2 cukrowniom kontyngent 
na nic się. nie przyda, bo koszta produkeyi są 
w nich większe niż w innych fabrykach, nie zdo­
ła ją  przeto wytrzymać konkurencyi.

Nie można więc wykręcać się tem, że kon­
tyngentow anie ma wrzekomo przyjść z pomocą 
„małym" producentom.

Arystokratyczni geszefciarze.
Socyalni demokraci nie sprzeciwiają się k a r­

telowi o iie on ma na celu uregulowanie pro- 
dukcyi; zwalczają go jednak, gdy służy on do 
wzbogacania się kilku ludzi. Ci sami panowie, 
którzy niegdyś uciskali chłopów w niesłychany 
sposób, uważając ich za swych niewolników, ci 
sami panowie ezynią i dziś to samo, jakkolwiek 
w formie nowoczesnej, elegantszej, parlam entar­
nej —  że się tak  wyrażę — o ile forma par­
lam entarna jest elegancką. (Wesołość). W ogóle 
je st to dla przemysłu cukrowniczego charaktery- 
stycznem, iż między fabrykantam i jego napotkać 
można najznam ienitsze nazwiska. Niegdyś zara­
bianie pieniędzy uważanem było za rzecz poni­
żającą, dziś szlachcic, zbudzony o północy, odpo­
wie natychm iast, ile płacą w Hamburgu za spro­
wadzoną z Uścia 100-proeentową raiinadę. (Ży­
w a wesołość). Rolnictwo najbardziej odczuje sku­
tk i kontyngentu. Ograniczenie targu  światowego 
bowiem je st zarazem ograniczeniem uprawy bu­
raków. P anuje zapatryw anie, iż przez kontyn­
gentowanie powstrzyma się spadek cen cukru. 
Jeżeliby to było prawdą, wówczas cena buraków 
przed zawarciem kartelów  musiałaby być wyższą,

aniżeli -później, co jednak w istocie nie miało 
miejsca. K arte l bowiem uczynił to samo, co obe- 
$ Ie uczynić ma kontyngentowanie.

Socyalni demokraci również są za zakazem re- 
jonowania; rolnicy nie powinni jednak zbyt łu­
dzić się, co do skutków tego zakazu. Podobnie 
jak  umiano zręcznie obchodzić inne ustawy, tak  
samo i tę  ustaw7ę obchodzić się będzie: jeżeli 
nawet oparłaby się sprawa o trybunał najwyż­
szy, to i wówczas jeszcze wynik je j będzie ko­
rzystny dla kartelowców.

« Socyalni demokraci sprzeciw iają się kontyn­
gentowaniu również i z tego powodu, ponieważ; 
krzywdzi ono A ustryę na korzyść W ęgier. WęV 
grom przyznano o 300 .000  cetn. metr. w i ę k s z y ’’ 
k o n t y n g e n t ,  aniżeli im się to praw nie należy,( 
a o 600.000 cetn. metr. w i ę c e j ,  aniżeli wynosi 
ich konsumeya. Rolnictwo austryackie trac i przez^ 
to dochód brutto  w wysokości 3 %  miliona kor.,/ 
a czysty dochód w sumie 600 .000  kor.

Mówca wskazuje w dalszym ciągu na znacze­
nie cukru, jako środka odżywczego dla ludu. 
W  armii pruskiej podnosi się konsumcyę cukru 
zwłaszcza wtedy, gdy od żołnierzy wymaga się 
większych wysiłków.

Jałmużna dla fabrykantów cukru.
Każda zwyżka cen cukru pociąga za sobą u- 

padek konsumcyi, na co w A ustryi szczególnie 
uważać należy, bo w państw ie tem stopa życio­
wa ludności je s t najniższą w całej Europie. P a ­
miętamy, jakie oburzenie powstało w państwie, 
gdy m inister K a i z l  w drodze rozporządzenia 
podwyższył podatek od cukru. Oburzenie to do­
prowadziło do znanej bitwy pod G r a s s l i t z ,  
gdzie padło wiele ofiar. Lud nie zniesie już dłu­
go te j ustawicznej drożyzny środków żywności.

P 'uez  20 la t dawano bez namysłu najbogat­
szym ludziom w Austryi podarunki, dawano im 
miliony, dochody bez pracy w najczystszej for-, 
mie. P r e m i e  s ą  p r a w d z i w ą  j a ł m u ż n ą , 4 
d a w a n ą  p r z e z  n a j b i e d n i e j s z y c h  n a j b o - /  
g a t s z y m .

Również porządek w budżetowaniu nie może 
wchodzić w rachubę, gdyż niema najm niejszej 
podstawy do obaw, że skoro tych 13 milionów 
obróci się na jakieś cele potrzebne, zachwieje się 

[równowaga budżetu. Nie obawiamy się tego już 
)z tego powodu, że przez zniżenie podatku od 
/cukru podniesie się jego konsumeya, a tem sa­
mem. wyrówna się wszelkie straty , pochodzące 
ze zniżenia podatku od cukru.

Państw o je s t tylko środkiem prowmdzącym do 
celu; celem zaś nowoczesnej rep rezen tacji ludo­
wej jest podnieść zdrowotność i siłę produkcyjną 
ludu. Gdyby Anglia nie była wywarła presyi w 
kierunku zniesienia premij, wówczas rząd nie 
byłby zaoszczędził tych 13 milionów, lecz mimo 
to porządek w budżecie pozostałby jednak nie­
naruszony7. Czy sądzi pan minister, że może on 
przyjść tu  z nowym jeszcze podatkiem, skoro w 
roku ubiegłym podatek od biletów kolejowych z 
trudem  tylko udało mu się wymusić. Gdyby mi­
nister odważył się przyjść tu  z nowymi pośre­
dnimi podatkami, wówczas spotkałby się z ta- 
kiem oburzeniem, iż rychłoby poznał, że dalsze 
podatki są już wręcz niemożliwe.

Mówca wspomina o ugodzie węgierskiej i zwią­
zanej z nią lichwiarskiej taryfie cłowej i oświad­
cza, że z jednej strony upraw ianą będzie na lu­
dności lichwa zapomocą ceł agrarnych, z drugiej 
zaś zapomocą ceł przemysłowych.

Podstawa państwa.
Żałować należy, że od środy do soboty nie 

było ani jednego posiedzenia, skutkiem czego nie 
można było przekazać rozporządzenia K aizla ko­
misyi cnkrowTej i dziś nie możemy nad niem gło­
sować. Proszę pana prezydenta o wstawienie te ­
go rozporządzenia w porządek dzienny najbliż­
szego posiedzenia. Szczególnie niemieckie partye 
powinny głosować przeciw nowym ciężarom po­
datkowym, jakie zaw iera to rozporządzenie, po­
nieważ one stoczyły w swoim czasie w ielką woj­
nę polityczną o to podwyższenie podatku. Ró­
wnież posłowie czescy i wszyscy inni posłowie 
Indowi są obowiązani głosować przeciw nowemu 
podwyższeniu podatków. Jeżeli F ra n c ja  i Niemcy 
uprzedziły nas w zniżeniu podatków, to i A ustrya 
może pójść za niemi. Nasz budżet je s t ostate­
cznie tak  sarno jak  w innych państwach ułożo­
ny. Proszę panów, abyście głosowali za moimi 
wnioskami, które postawiłem, mając na oku za­
sadę, że s i l n y  i z d o l n y  do k o n s u m c y i  l u d  
j e s t .  p o d s t a w ą  p a ń s t w a  i j e g o  g o s p ^  
d a r k i .  W  ten  sposób zrobicie panowie najl 
pszy użytek z premij cukrowych. (Żywe oklaski).

Prawdomówność hr, Larysza.
Ponieważ na jednem z posiedzeń wiedeńskiej 

rady  m iejskiej poseł tow. S c h u h m e i e r  ostro 
skrytykow ał działalność baronów węglowych, 
więc hr. H enryk L a r y s z ,  jak  wiadomo towa­
rzysz zabaw i polowań wielu koronowanych i nie- 
koronowanych znakomitości, m arszałek sejmu ślą­
skiego, a oprócz tego właściciel olbrzymich lati- 
fundyów w Księstw ie cieszyńskiem i kopalń kar- 
wińskich, stanął w obronie ciężko obrażonej k la ­
sy baronów w7ęglowych. Napisał on mianowicie 
własnoręcznie lis t do dra L u e g e r a ,  burm istrza 
m iasta W iednia, który tenże bez żadnych komen­
ta rzy  na posiedzeniu rady  m iejskiej odczytał. L ist 
ten  brzmi:

„Chciałbym niniejszem dać panu w yjaśnienie i 
zawiadomić pana, że n a w e t  do g ł o w y  m i n i e  
p r z y s z ł o  akordy i płace dzienne w moich ko­
palniach w jakimkolwiek kierunku lub w jakikol­
wiek sposób zmieniać lub redukować (obniżać), 
akordy pozostały przeciwnie te  same, jakie zo­
stały  wyznaczone w zeszłym roku podczas wiel­
kiej drożyzny węgla. Nip mi też nie je s t o tem 
wiadomo, jakoby akordy (wdenki) i płace dzien­
ne n a  s ą s i e d n i c h  k o p a l n i a c h  zostały obni­
żone, i zdaje mi się, że to wcale praw dą nie 
jest. Co p r a w 7d a  z a r a b i a j ą  l u d z i e  o b e ­
c n i e  po  z a p r o w a d z e n i u  d z i e w i ę c i o g o -  
d z i n n e j  s z y c h t y  m n i e j  t r o c h ę ,  co obliczam 
na okrągłe 10 procent. M i m o  t o  m o i  h a w i -  
r z e  (kopacze węgla) z a r  a b i a 1 i s o b i e  w u b i e ­
g ł y m  m i e s i ą c u  n a  w s z y s t k i c h  m o i c h  k o ­
p a l n i a c h  z a w s z e  j e s z c z e  około 2  z łr. na 
d z ie ń , czego w wielkiem przecięciu nie można 
zaiste nazwać złym zarobkiem dziennym. Czuję, 
wysoce poważany panie burm istrzu, potrzebę za­
wiadomienia pana o tem, ponieważ znam i cenię 
pańskie poczucie sprawiedliwości. K reślę się, jak  
najserdeczniej szczerze oddany L arysz

L ist ten do żj7wego oburzył wszystkich gór­
ników ostrawsko-karwińskiego rew iru. Zdaje się, 
że pomysł napisania tego listu i odczytania go 
publicznie nie zrodził się w szlacheckiej mózgo­
wnicy hr. Larysza, lecz je s t on adwokackim „knif- 
fem" tego osławionego demagoga, dra Luegera. 
Dr. Lueger, kryjąc się za hrabiowską m itrą L a­
rysza, chciał listem tym  ugodzić rzecznika gór­
ników, tow. Scłrahmeiera, a w raz z nim po raz 
milionowy i któryś jeszcze zniszczj7ć socyalną de- 
mokracyę. Zam iast tego jednak zgotował tylko 
pośmiewisko sobie, a hańbę hr. Laryszowi.

Oto już w kilka dni później ogłosiła wiedeń­
ska „V olkstribune“ obszerny list od członków 
„Unii górniczej" w K arw inej, w którym  oni stw ier­
dzają, że zarobki górników w ostatnim  roku spa­
dły blisko o 4 0 %  i wynoszą przeciętnie od .1K  
40 h do 2 K 40 h; płaca dzienna czyli tak  
zwane pańskie szychty są tylko w yjątkam i, a re ­
gułą je s t akord. N ieprawdą też jest, że górni­
cy w7 ciągu 9 godzin mniej n ak o p ią , jak  da­
wniej. Przeciwnie, wydajność pracy zwiększyła się 
znacznie; najlepszym dowodem tego jest to, żc 
ogólna suma zarobku górnika spadła tylko o 4 0 % , 
podczas gdy płace akordowe obniżono częstokroć 
o z g ó r ą  8 0 % j t a k  iż  g ó r n i k  m u s i  o b e ­
c n i e  b l i s k o  d w a  r a z y w i ę c e j  z r o b i ć ,  a b y  
z a r o b i ć  p o ł o w ę  t e g o ,  co d a w n i e j  z a r a ­
b i a ł .

W końcu zw racają górnicy uwagę na to, że 
ceny w7ęgla kamiennego karwińskiego są tak  nie­
słychanie wysokie obecnie, iż wszyscy odbiorcy, 
jeden po drugim uciekają; kolej koszycko-bogu- 
mińska, k tóra dawniej b rała węgiel karwiński, 
obecnie opala swe lokomotywy węglem pruskim, 
ponieważ w ę g i e l  p r u s k i  j e s t  z n a c z n i e  t a ń ­
s z y ,  p o m i m o  ż e  z a r o b k i  t a m t e j s z j 7c h  
g ó r n i k ó w  s ą  l e p s z e  a n i ż e l i  g ó r n i k ó w  
k a r w i ń s k i c h .

T ak  brzmi w streszczeniu tymczasowa odpo­
wiedź górników laryszowskich na jego bezczelnie 
prowokatorski lis t do dra Luegera.

Ale pp. hr. L arysz i dr. Lueger nie obliczyli 
wcale z góry skutków swego żakowskiego pomy­
słu z owym listem. Górniej’ bowiem, rozgoryczeni 
tą  napaścią, zebrali olbrzymi m ateryał, za pomo­
cą którego dzień w dzień na olbrzymich zgroma­
dzeniach, zwoływanych w całym rewirze, udowa­
dniają hr. Laryszowi, jak  bardzo rozminął się z 
prawdą.

W  dniach 21 i 28 stycznia odbyły się np. w 
W itkowicach cztery zgromadzenia poufne, na któ­
rych referent, tow. Tadeusz R e g e r ,  przytoczył 
następujące cyfry i fakta.

W edług zapisków na woreczkach wypłatowych, 
znajdujących się w ręku tow. Regera, zarabiają
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górnicy na szybie „ Głębina “ w Ostrawie Mora­
wskiej, należącym do „ witko wiclciego gwarectwa “ 
(Rotszyld i Gutmann), po 98 h, w kopalniach 
zaś „ostrawskiej spółki akcyjnej (dawniej ks. 
Salm )“ naw et tylko po 37 h(!!) n a  s z y c h t ę !  
Oczywiście są to wypadki wyjątkowe, lecz na 
tych trzech szybach zdarzają się one dość czę­
sto. W edług wykazu szczegółowych zarobków 
za miesiąc listopad 1902, ogłoszonego publicznie 
w zap isow ni, na szybie nr. V II (ks. Salm) w 
Ostrawie P olsk ie j, tylko w przodku nr. 4 5 a  za­
robili górnicy (4 ludzi!) po 3 K  69 h na szy­
chtę. W ięcej aniżeli 3 K  na szychtę wynosił za­
robek tylko w 31 przodkach; wszystkich przod­
ków je st jednak 120. W  przeważnej części za­
robek wynosił mniej aniżeli 2 K  50 li, a w pię­
ciu przodkach naw et mniej aniżeli 1 K  50 h (!) 
na szychtę. Zaznaczyć należy, że z tego zarobku 
musi kopacz opłacić sam dynam it i wszystkie do 
tego dodatki, wszystkie naczynia do pracy (zbro­
ję), kasę chorych, kasę bracką i t. p.

Z szybu „Gabryeli" w K arw inej (własność arc. 
Fryderyka), znajdującego się tuż pod oknami zam­
ku hr. L arysza w „Solcu11, mam — powiada tow. 
R eger —  oryginalny tak i wykaz za miesiąc li­
stopad 1902, zaopatrzony stampilią i podpisem 
dyrektora Pfohla. Tam  są zarobki trochę lepsze, 
lecz daleko im do tej wspaniałości, o jakiej p ra­
wi hr. Larysz. Co prawda są tam  przodki, zwłaszcza 
w słoju 28, gdzie górnicy zarobili po 5 K  45 h, 5 K 
68 h, a naw et 6 K  88 h. Lecz wiemy wszyscy, że 
są to roboty wyjątkowe, zastrzeżone dla fawory­
tów. Uczciwy górnik nigdy do takiej roboty się 
nie dostanie, chyba przypadkiem, ale wówczas 
albo mu akord obniżą, albo też na^ d r u g i  m i e ­
s i ą c  d a d z ą  go  do n a j g o r s z e j  d z i u r y ,  jak 
np. num era 3 i 49, gdzie zarobi na szychtę 2 K 
35 h albo 2 K  36 h. Na kilkaset przodków za­
ledwie u 30 wynosił zarobek w listopadzie po 
nad 4 K. W  przeważnej części wypadków wy­
nosił on mniej aniżeli 3 K  50 h, a  w 40 przod­
kach mniej aniżeli 3 K. Ciekawą je st rzeczą, że 
na wykazie te  czterdzieści kiepskich przodków 
zostały już w kancelaryi szybu p o d k r e ś l o n e  
c z e r w o n y m  a t r a m e n t e m .  W idocznie, same­
mu p. Pfohlowi wpadła niemile w oko ta  olbrzy­
mia masa takich nad wyraz nędznych zarobków. 
Oczywiście, że i tu  strącają górnikowi z zarobku 
tak  samo, jak  u ks. Salma.

Na wniosek tow. R egera uchwalono wysłać 
szczegółowy memoryał do władz górniczych, do 
dyrekcyj kopalń i do klubu posłów socyalno-de- 
mokratycznych.

Ciekawi jesteśm y, czy hr. Larysz będzie miał 
odwagę zaprzeczyć także tym  faktom.

P rzeg ląd  polityczny.
S enat belgijski, który przed kilku dniami u- 

kończył swą krótką sesyę, załatw ił oprócz bud­
żetu, dwa ważne przedłożenia. Jedno przedłoże­
nie dotyczyło ustaw y w sprawie nowoodkrytych 
kopalń węgla. Socyaliści domagali się, aby pań­
stwo wzięło te  kopalnie w  przedsiębiorstwo. L i­
beralni i k lerykalni finansiści przeparli jednak, 
iż kopalnie te  wydano na łup kapitalistycznego 
wyzysku. Podczas debaty nad tą  ustaw ą wyszło 
na jaw , iż wielu senatorów i posłów do parla­
mentu je st członkami tych właśnie akcyjnych to­
warzystw, które stara ły  się o koncesyę na eks­
ploatowanie nowych kopalń.

Drugiem przedłożeniem, nad którem żywa de­
bata  wypełniła szereg posiedzeń senatu, była „lex 
W oeste11, belgijska „łex H einze11, której znacze­
nie niedawno wykazaliśmy. Ustawę tę przyjął 
senat, z pewnemi poprawkami, 68 głosami prze­
ciw 1 (4 senatorów wstrzymało się od głoso­
wania).

P arlam ent belgijski rozpoczął sesyę ubiegłej 
środy. Na pierwszym punkcie porządku dzienne­
go znajduje się u s t a w a  o u b e z p i e c z e n i u  
od  w y p a d k ó w .  M inister robót publicznych 
E r a n c o t t e  sprzeciwia się przymusowemu ubez­
pieczeniu. Ponieważ naw et wielka część posłów 
klerykalnych skłania się ku przymusowemu ubez­
pieczeniu, je s t przeto nadzieja, że ustaw a w tym  
kierunku zostanie przepartą.

Rusyfikacya Finlandyi. N ie d a w n o  z w r ó c i ł  s ię  
g e n e r a ł - g u b e r n a t o r  f i n l a n d z k i  d o  g u b e r n a t o ­
r ó w ,  z a le c a j ą c  im  c h w y c e n ie  s ię  e n e r g ic z n y c h  
ś r o d k ó w , c e le m  p r z e s z k o d z e n ia  p o d o b n y m  t r u ­
d n o ś c io m  i  n ie p o k o jo m ,  j a k i e  w  r o k u  z e s z ły m  
p o d c z a s  p o b o r u  d o  w o js k a  m i a ł y  w  F i n l a n ­
d y i  m ie js c e .  N a  o k ó l n i k  t e n  o d p o w ie d z ie l i  
c z t e r e j  g u b e r n a t o r o w ie ,  m i a n o w ic ie :  K r a n n e r  
z  A b o ,  B j ó r n b e r g  z  W a z y ,  F u r u h j e l m  z  U l e a -  
b o r g u  i  M u n c k  z  S t .  M i c h e l ,  i ż  w o b e c  n a ­
s t r o ju ,  p a n u ją c e g o  w  k r a j u ,  n ie  u w a ż a j ą  p r o ­
p o n o w a n y c h  ś r o d k ó w  z a  w s k a z a n e .  U s u w a ­
n ie  s ię  b o w ie m  m ło d z ie ż y  o d  p o b o r u  p o c h o ­
d z i  s tą d ,  i ż  w ś r ó d  lu d n o ś c i  p a n u je  n i e w z r u ­
s z o n e  p r z e k o n a n ie ,  ż e  n o w e  p r z e p is y  w o js k o ­
w e  z  r .  1901 ( z m ie r z a ją c e  d o  z n ie s ie n i a  o d ­
r ę b n o ś c i  w o js k a  f in la n d z k ie g o  —  Recl.) 
s p r z e c i w i a j ą  s ię  k o n s t y t u c y i .  O d p o w ie d z i  t e  
p r z e s ł a ł  g e n e r a ł - g u b e r n a t o r  c a r o w i ,  k t ó r y  n a ­
k a z a ł  w y ż e j  w y m i e n io n y m  4  g u b e r n a t o r o m  
w  c i ą g u  t y g o d n i a  p o d a ć  s i ę  d o  d y m i -  
ś y i  —  w  p r z e c i w n y m  r a z i e  b o w ie m  z o s t a n ą  
u r z ę d o w n ie  u s u n ię c i  z  p o s a d .

W a r t o  t u  d o d a ć , i ż  p o  z n a n e m  z d y m is y o -  
n o w a n iu  g e n e r a ln e g o  d y r e k t o r a  p o c z t  w  F i n ­
l a n d y i ,  L a g e r b o r g a .  ż a d e n  u r z ę d n i k  f in la n d z ­
k i  n ie  c h c ia ł  o b ją ć  t e j  p o s a d y  w o b e c  te g o ,  
i ż  z  r o s y js k ie j  s t r o n y  n a r z u c a n o  d y r e k c y i  
n i e p o s z a n o w a n i e  t a j e m n i c y  l i s t o ­
w e j .  G e n e r a ł - g u b e r n a t o r  s k o r z y s t a ł  z  t e g o ,  
a b y  p o w y ż s z ą  p o s a d ę  o d d a ć  s w o je j  k r e a t u r z e ,

m i a n o w ic ie  b y łe m u  u r z ę d n i k o w i  s w e j  k a n c e ­
l a r y i  J a m a la ik u n o w i .

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 31 stycznia. 1676. Spro­

wadzenie zwłok króla Jana Kazimierza do Krakowa. — 
1865. Izba posłów w Waszyngtonie ogłasza zniesienie 
niewolnictwa. — 1892. I. Zjazd socyalistów polskich 
we Lwowie. — 1895. Początek wojny Francyi z Ma­
dagaskarem.

Teatr miejski w Krakowie.
Sobota 31 b. m .: „Wiele hałasu o nic“, komedya 

w 5 aktach W. Szekspira (występ H. Modrzejewskiej).
Niedziela 1 lutego: „Makbet11, tragedya w 5 aktach 

W. Szekspira illustrowana muzyką J. N. Hocka (wy­
stęp H. Modrzejewskiej).

Poniedziałek 2 lutego: „Nieboska lcomedya11, poemat 
dramatyczny Zygmunta Krasińskiego (ceny miejsc 
zwyczajne).

Przypom inam y, że uroczysty poranek na cześć 
czterech rewolucyonistów, straconych w W arsza­
wie, odbędzie się ju tro  w niedzielę o godz. 10 
rano w teatrze ludowym. W stęp za zaproszeniami.

Z powodu choroby p. Arkawinównej, wygłosi 
deklamacye tow. M arya Daszyńska.

S tronn ic tw o  katolicko-narodowe sprzedane  
na licytacyi. Donieśliśmy7 już czytelnikom, że:, 
„P rzy jaźń '1 nowosądecka, założona przez „ojca11 
Zatęskiego, rozwiązała się z powodu braku człon­
ków. Obecnie donoszą nam, że dnia 9 stycznia 
b. r .  sprzedano sklep „P rzy jaźn i11 na licyta­
cyi, dnia 25 stycznia b. r. zaś sprzedano cały 
inw entarz stowarzyszenia. W szystkie przedmioty 
zakupili żydzi... Zlicytowano naw et figurę anioła 
z jasełek. Anioł ten miał tylko głowę i skrzy­
dła. Żydzi, kupując go, pytali: gdzie je s t ogon 
od tego anioła? Sztandar „P rzy jaźn i11 zabrał 
ksiądz z Limanowej, w ynagradzając sobie w ten 
sposób stra tę  za zaległy czynsz. Lokal „Przy­
jaźn i11 znajdował się bowiem w domu jego w 
Nowym Sączu, przy ul. Lwowskiej.

W  tak i sposób zakończyła żywot organizacya 
klerykalno-antysem icka w N. Sączu. Z jakim  apa­
ratem  reklamowym założono ją  przed pięciu laty! 
Dzienniki konserwatywne zapewniały, że sieć 
„P rzy jaźn i11 pokryła eałą Galicyę, że robotnicy 
garną się tysiącam i pod sutanny jezuickie! Dziś 
bankrutuje jedna „P rzy jaźń11 za drugą, a mo­
ralni, a raczej niemoralni ojcowie całego tego 
sztucznie wydmuchanego „ruchu11 nie m ają na 
ty le naw et poczucia przyzwoitości, aby przynaj­
mniej nie dopuścić do licytacyi, gratów  po „P rzy­
jaźn iach11.

Słusznie śpiewa w swej wzniosłej pieśni ks. W ró­
blewski T. J .:  „Bo nam do boju mocy brak!11
(bis). Pokora chrześcijańska je st bardzo piękną 
rzeczą.

Ludowcy przeciw ko s ire jkom  ro ln ym ? !
W  numerze 4  „Przyjaciela ludu11 znajduj  się 
korespondencya ze w si Czarnokońce w powiecie 
husiatyńskim , pióra p. Ja n a  Nowakowskiego, prze­
wodniczącego kółka rolniczego. Korespondencya 
ta  zaw iera następujący ustęp:

„Odzywają się tu  już niektórzy z Rusinów, że 
tego roku zaraz z wiosną rozpocznie się znów 
strejkowanie. Dobrze to takim  mówić, którzy 
m ają jak i tak i m ajątek i mogą czekać na coś, 
jak  im się zdaje, lepszego, ale co zrobią ci, k tó­
rych całym majątkiem  je st to, co zapracują, a 
z tego żywić muszą liczną rodzinę ? Ostatecznie, 
pomimo pięknych obietnic, skończy się wszystko 
na powszechnej nędzy! Iluż to ludzi, którzy strej- 
kowali w żniwa, omal że z głodu nie ginie w zi­
mie ? My Polacy nie myślimy o żadnych strej- 
kach, a wierzymy tylko, że przez oświatę, samo- 
poznanie i pracę dojść można do dobrobytu, a 
wszelkie pogróżki na nic się nie zdadzą11.

Dziwi nas bardzo, że „Przyjaciel ludu11 za­
mieścił tę  korespondencyę bez najm niejszej uwagi 
redakcyjnej. W szak redakcya „Przyjaciela ludu11 
chyba dobrze wie, że strejk i rolne są niezbędną 
bronią w ręką w łaśnie tych, „których całym ma­
jątkiem  je s t to, co zapracują11, w ręku chałupni­
ków i bezrolnych robotników wiejskich. W łaśnie 
dlatego, że płace robocze są jedynym dochodem 
tych biednych ludzi, m u s z ą  oni walczyć o pod­
wyższenie tego dochodu, do życia stanowczo nie 
w ystarczającego. A zatem odbieranie ludowi otu­
chy do nieuniknionej walki nie służy interesom 
ludu, ale raczej Interesom obszarników. Bardzo 
źle więc robi redakcya „Przyjaciela ludu11, że 
się n araża  na pozór, jakoby się zgadzała na nai­
wne i szkodliwe dla ludu wywody p. Nowakow­
skiego.

„Zw iązek  pomocy narodow ej11 odbył wczoraj
wieczorem I I  walne zgromadzenie w sali rady 
m iejskiej. Ze sprawozdania dowiadujemy się, że 
towarzystwo liczyło w roku sprawozdawczym 302 
członków zwyczajnych, 4 dożywotnich i 1 hono­
rowego. Sprawozdanie kasowe wykazuje docho­
du 1061 K  62 h; rozchodu 1 ) 2 0  K 94 h. 
W sparcia udzielono 36 osobom w łącznej kwocie 
751 K.

Kół, przewidzianych statutem  było 2, obecnie 
konstytuuje się w Krakowie Koło akademickie.

P rzy  uzupełniających wyborach do zarządu głó­
wnego, w miejsce członków po myśli sta tu tu  wy­
losowanych, weszli: rek tor ksiądz Knapiński, pp. 
Balicka, Natanson, dr. Gertler, Grabska, Kuźnie- 
wski, Gałecki, Klimaszewski i Buła. Do r a d y  
n a d z o r c z e j  w ybrani: pp. Lutosławska, prof. 
Rosner, prof. Callier, B rzezińska i ks. Droho- 
jowski. Do s ą d u  r o z j e m c z e g o :  pp. prof. B u j­
wid, poseł R otter, Konopiński, Bartoszewicz, Z. 
Balicki i Brzeziński.

Nakoniec zamianowało w alne zgromadzenie Ma- 
ryę K o n o p n i c k ą  członkiem honorowym tow a­
rzystw a.

S taran iem  U n iw ersytetu  ludowego im. M i­
ckiew icza odbędzie się w niedzielę 1 lutego o 
godz. 7 l/ 2 wieczorem w sali starego tea tru  dru­
gi wieczorek artystyczno-literacki. Odczyt o Że­
romskim wygłosi p. Ja n  S t e n ,  odpowiednie u- 
stępy z dzieł autora odczytać obiecał p. Mi e-  
l e w s k i ,  a rty sta  tea tru  miejskiego.

Krakow skie j dyrekcyi policyi do w iadom o­
ści. A gent policyi krakowskiej Bronisław K a r c z  
pozwala sobie wobec publiczności na postępowa­
nie, które stoi w jaskraw ej sprzeczności z jego 
prawam i i wywołuje w mieście słuszne rozgory­
czenie.

Oto fakt: Dnia 29 bm. o godz. lCP/z przed 
południem sta ł na ulicy św. W aw rzyńca robo­
tn ik  stolarski Osias B r e s s m a n ,  stale przeby­
wający i zajęty w Krakowie.

Nagle przystąpił do Bressm ana Karcz z zapy­
taniem : „z czego pan ży je?11 — „Z procentu11 
brzm iała odpowiedź zdziwionego tą  niespodziewa­
ną napaścią robotnika. W ówczas Karcz zawołał 

■ na policyanta i kazał Bressm ana aresztować bez 
najmniejszego powodu z jego strony.

Przybywszy z aresztowanym na inspekcyę 
„pod telegrafem 11, ponowił Karcz swą indagacyę. 
Na to odparł B., że wszelkie zeznania złoży 
tylko przed k o m i s a r z e m  policyjnym, a nie 
przed agentem, prosząc zarazem, aby go komi­
sarzowi przedstawiono. Karcz tego nieuczynił, 
natom iast kazał Bressm ana z a m k n ą ć  do a r e ­
s z t ó w ,  grożąc mu w dodatku o k u c i e m  w k a j- 
d a n y.

Trzy godziny z rozkazu agenta K arcza prze­
siedział Bressm an zupełnie niewinnie w aresztach 
policyjnych. Dopiero koło godz. 2 po południu wy­
puścił K arcz Bressm ana na wolność, nakazując 
mu przytem, by „sobie na przyszłość zapamiętał, 
jak  ma się zachowywać wobec „pana inspe­
k to ra11.

Należy nadmienić, iż B r. stale przebywa w 
Krakowie, tu  je s t zajęty, a całą jego „w iną11 
je st tylko to, że nie mogąc znieść wyzysku w 
w arsztacie P re tzla , zastrejkow ał w raz z innymi 
robotnikami i obecnie chwilowo jest bez zajęcia; 
ma jednak stałe utrzym anie.

Spodziewamy się, iż dyrekcya policyi pocią­
gnie agenta K arcza za to bezprawne aresztow a­
nie do surowej odpowiedzialności.

M iejski skład w ęgla komunikuje nam, że od 
dnia dzisiejszego, sprzedawać będzie także węgiel 
z Niwki w workach plombowanych po 1 K 10 h 
za cetnar cłowy. W ęgiel ten rozwożony będzie 
osobnymi wozami, zaopatrzonymi w czerwone ta ­
blice, na których, oprócz firmy „m iejski skład wę­
g la 11, podaną będzie i cena.

Zniesienie cła od książek polskich. Z P e­
tersburga donoszą do Lwowa, że cło od polskich 
książek wprowadzanych w granice państw a ro­
syjskiego zostało zniesione. Wiadomość ta  wyma­
ga jeszcze potwierdzenia.

Rocznicę pow stania  styczniow ego obcho­
dziło 25 bm. włościańsko-robotnicze koło Tow. 
Szkoły ludowej w Leszczynach pod B iałą uro­
czystym wieczorkiem. Zagaił uroczystość włościa­
nin F r y d e l ,  odczyt o powstaniu styczniowem 
wygłosił nauczyciel Ś m i d o w i e ź ;  resztę wieczo­
ru  wypełniły deklamacye i produkeye chóru ro­
botniczego.

Zasądzenie policyanta. Z P r z e m y ś l a  piszą 
nam: P rzed trzem a tygodniami skonfiskowano 
„Naprzód11 za notatkę kronikarską, opisującą 
aresztowanie kilku obywateli, których w czasie 
aresztowania policyanci bili. W  powodach konfi­
skaty  powiedziano, że treść notatk i zaw iera 
„ f a ł s z y w e  i p r z e k r ę c o n e  f a k t a 11. Jeden 
z obywateli pobitych wówczas, p. K arol Kowal­
ski, wniósł skargę n a  policyantów do komendy 
twierdzy. Śledztwo, prowadzone przez władze woj­
skowe, wykryło wbrew powodom konfiskaty od­
nośnej notatki, ż e  p o l i c y a n c i  po  k o z a c k u  
z n ę c a l i  s i ę  n a d  a r e s z t o w a n y m i ,  b i j ą c  
i c h  k a m i e n i a m i  po  g ł o w i e .  Główny dyry­
gent m altretow ania aresztowanych, kapral poli­
cyjny Stefan F a l k i e w i c z ,  z o s t a ł  p r z e z  s ą d  
w o j e n n y  z a s ą d z o n y  n a  3 m i e s i ą c e  c i ę ż ­
k i e g o  w i ę z i e n i a  i d e g r a d a c y ę .  Równocze­
śnie zawiadomiono p. Kowalskiego o ukaraniu 
Palkiewicza, doręczając mu rezolucyę, k tórą po­
niżej podajemy w dosłownem tłumaczeniu:

„Hs. 697 /902 .
C. i k. komenda tw ierdzy w Przem yślu E. 

Nr. 11660. G. G.
Do c. k. sądu obwodowego w Przemyślu. 

Przem yśl, 20 grudnia 1902. Odnośnie do pisma 
z daty Hs. 697 /902 . uprasza się uprzejmie o 
zawiadomienie p. K arola Kowalskiego, iż ż o ł ­
n i e r z  p o l i c y j n y  S t e f a n  F a l k i e w i c z  z o ­
s t a ł  j a k  n a j s u r o w i e j  u k a r a n y ,  tudzież, 
że poszkodowany z wszelkiemi swemi pretensyam i 
o odszkodowanie w myśl p. 654 reguł. służ. I. 
część, zwrócić się ma na właściwą drogę prawną. 
W  zastępstwie komendanta tw ierdzy... (podpis 
nieczytelny)11.

Gdzież więc są te  „fałszywe i przekręcone 
fa k ta 11, którymi prokuratorya krakowska moty­
wowała konfiskatę „Naprzodu11?

0 reżygnacyi księcia Adam a Sapiehy ze
stanowiska m arszałka przemyskiej rady powia­
towej piszą nam z Przem yśla:

„Czerwony11 książę, Adam S a p i e h a  z K ra­
siczyna wniósł — jak  już wiadomo — znowu 
rezygnacyę z godności m arszałka powiatu prze­
myskiego. Je s t to już ósma z rzędu rezygnacya, 
jaką Sapieha od roku 1895, kiedy padł przy 
sejmowych wyborach przeciw chłopu Stefanowi 
Nowakowskiemu, wnosi do przemyskiej rady po­
wiatowej.
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Adam Sapieha w ostatnich latach przeżywał 
ciężkie chwile w życiu publicznem i rodzinnem. 
Najmłodszy syn jego Ja n  poróżnił się z domem 
i wyjechał bez wiedzy rodziny do północnej 
Ameryki, tam  pojął za żonę córkę fabrykanta i 
do dziś, jako współwłaściciel fabryki, mieszka w 
Nowym Jorku. S tary  Adam kochał go najbar­
dziej, to też ucieczka Ja n a  z domu przygnębiła 
go bardzo.

W  roku 1895, po dwudziestu latach posłowa­
nia do sejmu, uległ przy wyborach nieznanemu 
szerszemu ogółowi chłopu N o w a k o w s k i e m u .  
Podrażniony w ambicyi, rozżalony do „niewdzię­
cznego11 ludu, wniósł rezygnacyę z m arszałka r a ­
dy powiatowej. W płynięto na niego, aby cofnął 
rezygnacyę; a dano mu satysfakcyę, usuwając 
G ó r e c k i e g o  ze stanowiska starosty  przemy­
skiego —  za to, że za słabo trzym ał w cuglach 
„rozpolitykowane11 chłopstwo. W  roku 1899 u- 
kazały się pam iętniki hr. B o r k o w s k i e g o  o 
działalności ks. Sapiehy w czasie powstania pol­
skiego w r. 1863. Pam iętniki te były ciężkiem 
oskarżeniem dla „czerwonego księcia11, któremu 
Borkowski zarzucał, że blagą je s t fama o jego 
rewolucyjnej działalności w r. 1863. H r. B or­
kowski pisał:

„Ks. Adam Sapieha umyślnie pozwolił się are­
sztować w r. 1863 na Bukowinie, w chwili gdy 
miał „szczery11 zam iar przedostać się na pole 
walki o wolność narodową. Z więzienia austrya- 
ckiego pozwolono mu „przypadkowo11 uciec, po­
tem ułaskawiono go i obdarzono złotem runem ...11

Sapieha w odpowiedzi na te  pam iętniki wniósł 
znowu rezygnacyę ze stanowiska m arszałka po­
wiatu przemyskiego. Od tego czasu regularnie 
w kilka miesięcy ukazywała się rezygnacya Sa­
piehy, a za n ią  uchwalenie mu pełnego zaufania 
za pracę obywatelską i znowu rezygnacya itd. 
T ak było też podczas głośnej afery z bankru­
ctwem banku hipotecznego we Lwowie.

„Czerwony książę11 ma w pośród najbliższych 
„przyjaciół11 swoich, najzażartszych przeciwników, 
którzy krytym  sztychem ry ją  ciągle pod nim 
dołki i s ta ra ją  się obalić wpływ Sapiehów w po­
wiecie przemyskim. Do takich należy wicemar­
szałek rady powiatowej, pół-szląchcic, pół-mieszcza- 
nin, adwokat i właściciel dóbr, dawniej Rusin z 
pochodzenia, dziś Polak, poseł na sejm krajowy 
dr C z a j k o w s k i .  Czajkowski marzy ciągle o 
lasce m arszałka powiatu, czemu na przeszkodzie 
stoją członkowie rady gminnej, wchodzący w skład 
rady  powiatowej i część starej „pergaminowej" 
szlachty, dla której „nie po honorze" stać pod 
komendą mieszczucha-adwokata.

Kontrkandydatem  Czajkowskiego je st ks. W ła­
dysław Sapieha, sknera, nieużytek, którego za­
sługą jedyną jest to, że urodził się księciem i 
jest synem „czerwonego" Adama, „pow stańca"...

Obaj kandydaci dla powiatu nie wiele dobrego 
mogą zdziałać. Czajkowski je s t reakeyonistą au- 
stryackim  najczystszej krwi, Sapieha zaś czło­
wiekiem niezdolnym do najmniejszego poświę­
cenia na rzecz dobra publicznego.

Innych kandydatów kombinacye polityków prze­
myskich nie biorą w rachubę.

B ruta lny  m ajster. Od robotników przemy­
skich otrzymujemy następujące ostrzeżenie: 0 - 
strzegam y wszystkich mosiężników przed m aj­
strem  mosiężniczym w Przem yślu R  i n d 1 e r  e m, 
który nie wypłaca robotników, a nadto znieważa 
ich czynnie.

Trzęs ien iez iem i w  K ato w icach .Pism a poznań­
skie donoszą, iż w poniedziałek rano o godz. 4 1/* 
dało się uczuć w rozmaitych częściach m iasta K a­
towic dość s i i n e  w s t r z ą ś n i e n i e  z i e m i ,  któ­
remu towarzyszył trw ający kilka sekund grzmot 
podziemny.

Podpory społeczeństwa. Przed sądem poli­
cyjnym w Londynie staw ali 2 7  bm. austryacki 
oficer, baron Robert Schey i hrabina In n a  Ra- 
day, jako oskarżeni o wyłudzanie klejnotów, fu­
te r, oraz przyborów do toalety znacznej w arto­
ści. Okazało się na rozprawie, że arystokraty­
czna para oszustów od la t już upraw iała swoje 
rzemiosło w Londynie na szkodę całego szeregu 
jubilerów i kupców, którzy wierzyli zapewnie­
niom wykwintnych oszustów, iż posiadają w Au­
stry i olbrzymie dobra. D la przesłuchania nowych 
świadków rozprawę odroczono.

Echa lis tów  huńskich. Tow .R obert S c h m i d t ,  
redaktor bratniego organu „V orw arts“ w B erli­
nie, wyszedł w  ubiegłą niedzielę z więzienia, w 
którem przesiedział kilka miesięcy za głośną 
sprawę listów huńskich, które opisywały gwałty 
i okrucieństwa, spełniane przez niemieckich ry ­
cerzy na bezbronnych Chińczykach. Pod murami 
więzienia oczekiwały Schmidta setki towarzyszów 
i towarzyszek, którzy mu urządzili serdeczną 
owacyę.

Serum  przeciw  zapaleniu pfuc, wynalezione 
przez włoskiego profesora Tizzoni, spotkało się 
w świecie medycznym z niedowierzaniem, z tego 
powodu, że o sporządzenie takiego środka leczni­
czego kusiło się już wielu bakteryologów nie­
mieckich i francuskich przed Tizzonim bezsku­
tecznie.

Mafia sycylijska. Z Rzymu donoszą, że try ­
bunał kasacyjny, na wniosek generalnego pro­
kuratora, uwzględnił zażalenie nieważności wnie­
sione przez Palizzolo’a, z n i ó s ł  w y r o k  sądu w 
Bolonii i polecił sądowi w Florencyi przeprowa­
dzić nową rozprawę.

Chór akademicki. Wskutek zrzeczenia się prezesa, 
p. Tadeusza Łakocińskiego. 2 członków wydziału i 
jednego członka komisyi kontrolującej wybrano na 
ostatniem walnem zgromadzeniu prezesem p. Józefa 
Kajetana Chlipalskiego, bibliotekarzem Piotra Kosiń-
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Aiego, skarbnikiem Zygmunta Wodeckiego. Na zwy- 
$?a.jnych członków wydziału powołano: PiotraMeltza, 
Kazimierza Nowickiego i Alojzego Partyńskiego. Do 
komisji kontrolującej wszedł Dworzański Emil.

Kółko matemat.-fizyczne. W niedzielę dnia 1 lutego 
odbędzie się zwyczajne zebranie naukowe w Collegium 
Kovum (sala 31) o godz. pół do 11 rano z następują­
c a  programem: 1. Dyskusyę nad odczytem akad. 
Jyilka p. t. „Szeregi“ zainauguruje p. Hoborski. 2. 
R  odczyt z cyklu: „Trygonometrya płaska“ wygłosi 
5' Hoborski. Goście mają wstęp wolny.

Dyrekcya fabryki tytoniu w Szomolnok rozpisuje do­
stawę 7.500 kg. oleju rzepakowego. Termin do wnoszenia 
ofert upływa z dniem 5 lutego b. r. o godz. 11 przed 
Południem. Bliższych infoTmacyj udziela Izba handlo­
wa i przemysłowa w Krakowie.

GABRYELSK! (K rzyszto fo ry  —  K rakó w )
s p r z e d a je  f o r t e p i a n y  n a j z n a k o m i t s z e j  w  A u ­
s t r y i  f a b r y k i  P e tro f z  m e c h a n ik ą  a n g ie l s k ą  
Po ,5 0 0 , w ie d e ń s k ą  p o  3 0 0  z ł r .

Z  sali sądow ej.
Masze chluby. P rzed trybunałem  przysięgłych 

W W iedniu odbędzie się w dniach 19 i 20 lu­
tego proces przeciw Jerzem u Kazimierzowi J u ­
noszy Z a ł u s k i e m u  o oszustwo. Szlachecki o- 
szuszt, pozaciągawszy liczne długi u lichwiarzy 
wiedeńskich i nie mając innej drogi do uzyska­
n ia pieniędzy na hulanki, użył następującego 
podstępu. Uprosił osobiście mu znajomego adwo­
kata w W iedniu, aby listownie skłonił ojca swe­
go, rotm istrza Załuskiego, przebywającego wrze- 
komo w Oedenburgu, do zapłacenia tych lichw iar­
skich długów. L ist ten  odebrał Jerzy  Załuski, 
który natychm iast wyjechał do Oedenburga i prze­
słał adwokatowi opatrzoną podpisem ojca odpo­
wiedź, w yrażającą gotowość wyrównania długów. 
Odpowiedzią tą  uspokoił adwokat lichwiarzy, do­
magających się od Załuskiego zwrotu pożyczek. 
Załuski wyzyskał nadto oszukańczy lis t do za­
ciągnięcia nowych pożyczek.

Odnośnie do notatk i „Sędzia, który się dzi­
wnie zapom ina11, konstatujem y, że dostała się ona 
bez wiedzy redakcyi. W obec tego redakcya nie 
odpowiada ani za jej formę, ani za je j treść.

P rzeg ląd  społeczny.
Baczność robotnicy szczotkarscy! S t r e j k  

W w a r s z t a c ie  s z c z o t k a r s k im  P r e t z l a  w  K r a ­
k o w ie ,  p r z y  u l .  K r a k o w s k i e j ,  t r w a  w  d a ls z y m  
c ią g u .  P r e t z l  z a  ż a d n ą  c e n ę  n i e  c b c e  u -  
W z g lę d n ić  s łu s z n y c h  a  s k r o m n y c h  ż ą d a ń  s t r a j ­
k u ją c y c h .  W o b e c  te g o  r o b o t n i c y  s z c z o t k a r s c y  
p o s t a n o w i l i  w a r s z t a t  P r e t z l a  z b o j k o t o ­
w a ć !

Ż a d e n  u ś w ia d o m io n y  i  u c z c i w y  r o b o t n i k  
P a  p r z y s z ło ś ć  n i e  p r z y j m i e  r o b o t y  w  
W a r s z t a c ie  b u t n e g o  w y z y s k iw a c z a .  R o b o t n ic y  
s z c z o t k a r s c y  t a k  w  K r a k o w i e ,  j a k  i  p r z y b y l i  
ż  p r o w in c y i ,  o m i j a ć  b ę d ą  w a r s z t a t  
R r e t z l a  i  i n n y c h  t o w a r z y s z ó w  
P r z e d  n i m  o s t r z e g a ć .

Nędza w  Buczkowicach. N ie j e d n o k r o t n ie  
j u ż  d o n o s i l iś m y  o s t r a s z n y c h  s to s u n k a c h ,  p a -  
P u ją c y c h  w  f a b r y c e  m e b l i  w  B u c z k o w ic a c h .  
O d  d w ó c h  l a t  p r z e s z ło  r o b o t n i c y  m ie js c o w i  
c i e r p i ą  g łó d ,  a  w r a z  z  n im i  p o p a d a ją  w  r u i -  
P ę  k u p c y .  P r z e d  n ie s p e łn a  r o k i e m  r o z p a c z  
z n i e w o l i ł a  r o b o t n i k ó w  r o z p o c z ą ć  s t r e j k ;  s t r e j ­
k u  j ą c y  d o m a g a l i  s ię  m ię d z y  in n e m i  r e g u l a r ­
n e j  w y p ł a t y  z a r o b k ó w .  F a b r y k a n t  P i l z e r  
p r z y r z e k ł  w ó w c z a s  z a r z ą d z i ć  r e g u l a r n ą  w y ­
p ła t ę ;  t y m c z a s e m  w s z y s t k o  z o s ta ło  p o  s t a r a ­
n iu . W y p ł a t a  z a r o b k ó w  j e s t  t a k  r z ą d k i e m  
z ja w is k ie m ,  i ż  r o b o t n i c y  n i e r a z  p o  s ie d m  lu b  
W ię c e j t y g o d n i  n ie  o t r z y m u j ą  a n i  h a le r z a .  P o  
2  m ie s ią c a c h  d o s t a ją  z a le d w i e  c z t e r y  d o  p ię ­
c iu  k o r o n .  K i e d y  w y p ł a t a  w y p a d ł a  t u ż  p r z e d  
ś w ię t a m i  B o ż e g o  N a r o d z e n i a ,  o t r z y m a l i  r o b o ­
t n i c y  z a le d w i e  p o  p ię ć  k o r o n .  S k a r ż ą c y m  s ię , 
iż  p o  z a p ła c e n iu  c z ę ś c i  d łu g ó w  n ie  s t a r c z y  
ip i  n a  d r z e w o  i  c h le b  —  o d p o w ia d a  P i l z e r  
S z y d e r s tw e m .

S tre jk  robotników  kraw ieckich  w  Wiedniu 
t rw a  dalej — w skutek z d r a d y  m a j s t r ó w .  
Ci panowie, którzy przed strejkiem  uznali żąda­
nia robotników za słuszne i przyrzekli, że żąda­
niom tym zadość uczynią, jeśli tylko im samym 
konfekcyonaryusze zrobią odpowiednie ustępstw a -— 
ci panowie teraz, kiedy konfekcyonaryusze te  u- 
stępstw a zrobili, z ł a m a l i  p r z y r z e c z e n i e .  
Chcą się na papierze zgodzić na jedenastogodzin- 
hy dzień roboczy, ale robotnicy m ają i nadal n 
nich mieszkać — co naturaln ie w praktyce ró- 
Wna się żądaniu dnia roboczego n i e o g r a n i c z o ­
n e g o .  W zburzenie wśród robotników je st ogro- 
nme! P ertrak tacye toczą się dalej, ale i strejk  
trw a i będzie trw ał, póki majstrowie, nie zrozu­
mieją, że robotnicy nie na to tylko strejkowali, 
aby pomagać drobnym wyzyskiwaczom przeciwko 
Wielkim. Składki na korzyść strajkujących kraw ­
ców wiedeńskich stały  się obecnie p o d w ó j n i e  
P o ż ą d a n e !

„R eform a" kas chorych pod caratem . „ R o ­
b o t n i k "  w a r s z a w s k i  p is z e :

„ Z n a l a z ł  s ię  d o b r o c z y ń c a ,  k t ó r y  d o r a d z a  
r z ą d o w i  c a r s k ie m u ,  ż e b y  z a p r o w a d z i ł  r ó ż n e  
r e f o r m y  s p o łe c z n e . J e s t  to  z n a n y  n a s z y m  c z y ­
t e l n ik o m  h r .  L u d w i k  Skarżyński, c z y n o w n ik  
P b n i s t e r y u m  s k a r b u ,  t e n  s a m  b ła z e n ,  co  to  
11 n a s  m i e w a ł  o d c z y t y  o t r z e ź w o ś c i ,  w y s ł a ­
w i a ł  m o n o p o l carski, h e r b a c i a r n i e  i z a b a w y  
Jndo we. J e g o m o ś ć  t e n  p r z y  p e te r s b u r s k ie m  
Towarzystwie d la  p o p i e r a n i a  przemysłu, u r z ą ­
d z i ł  komisyę, k t ó r a  z a jm u je  s ię  s p r a w ą  u b e z ­
p ie c z e n ia  r o b o t n ic z e g o .  K o m is y a  t a  o p r a c o ­
w a ła  j u ż  p r o j e k t  u b e z p ie c z e n ia  n a  w y p a d e k  
c h o r o b y .  W e d ł u g  te g o  p r o j e k t u  w s z ę d z ie  po

f a b r y k a c h  m a j ą  b y ć  k a s y  c h o r y c h ,  w y d a t k i  
n a  p o m o c  l e k a r s k ą ,  m a ją  iś ć  z  k i e s z e n i  f a ­
b r y k a n t a  ( j a k  to  j u ż  d z iś  p r a w o  n a k a z u je ) ,  
a  n a  z a p o m o g i  w  c z a s ie  c h o r o b y  r o b o t n i c y  
m a j ą  d a ć  t r z y  c z w a r t e ,  f a b r y k a n c i  z a ś  
t y l k o  c z w a r t ą  c z ę ś ć !  T o  m i  d o b r o d z ie j ,  k t ó r y  
z  k ie s z e n i  r o b o t n ic z e j  c h c e  w y d o b y ć  j a k  n a j  
w ię c e j ,  a  z  k i e s z e n i  f a b r y k a n c k i e j  j a k  n a j ­
m n i e j !  J e g o  p r o j e k t  j e s t  g o r s z y  n a w e t  o d  
c a r s k i e j  u s t a w y  g ó r n ic z y c h  k a s  b r a c k ic h ,  b o  
t a m  p r z y n a j m n i e j  i  r o b o t n i c y  i  k o p a ln i e  d a ją  
p o  p o ło w ie .  A l e  z a t o  S k a r ż y ń s k i  r z ą d y  w  k a ­
s a c h  z a c h o w u je  d la  k a p i t a l i s t ó w ,  t a k  s a m o , 
j a k  i  o w a  u s ta w a .  R o b o t n i c y  b ę d ą  d a w a ć  
t r z y  c z w a r t e  p ie n ię d z y ,  a  w ł a d z y  n i e  b ę d ą  
m i e l i  z a  g r o s z .  P r e c z  z  t a k ą  r e f o r m ą !

T o w a r z y s z e !  w  t y c h  k a s a c h ,  k t ó r e  j u ż  s ą , 
m n s im y  s a m i z a p r o w a d z ić  r e f o r m y .  W y b i e ­
r a j m y  d o  z a r z ą d u  l u d z i  s w o ic h , p e w n y c h ,  
ś w ia d o m y c h ,  d o m a g a jm y  s ię  r a c h u n k ó w  i  s p r a ­
w o z d a ń ,  n ie  p o z w a la jm y  n a  ż a d n e  n a d u ż y c ia  
i  z ło d z ie js t w a ! "

S t a n o w is k o ,  ; k t ó r e  w  t e j  k w e s t y i  z a jm u je  
n a s z  b r a t n i  o r g a n ,  w a r s z a w s k i ,  j e s t  z u p e łn ie  
s łu s z n e m . A l b o w ie m  r z e k o m e  „ r e f o r m y  s p o ­
łe c z n e " ,  p r z e p r o w a d z o n e  p r z e z  r z ą d  c a r s k i ,  
w y k l u c z a j ą c e  lu d n o ś ć  o d  w s z e lk ic h  p r a w  p o ­
l i t y c z n y c h ,  m im o  p ię k n y c h  s łó w  i  ła d n y c h  
p o z o r ó w , n ie  m o g ą  b y ć  n ic z e m  in n e m ,  j a k  
t y l k o  n ik c z e m n ą  o b łu d ą .

Rada państwa.
(Telefonem).

Fabrykanci cukru w parlamencie.
Wiedeń. W c z o r a j s z e  p o s ie d z e n ie  r o z p o c z ę ło  

s ię  o g o d z . k w a d r a n s  n a  1 2 .
P o s e ł  Lemisch p r o t e s t u je  p r z e c i w  te m u ,  ż e  

w  g m a c h u  p a r l a m e n t u  o d b y w a  s ię  z g r o m a ­
d z e n ie  f a b r y k a n t ó w  c u k r u ,  k t ó r e  u k o n s t y t u o ­
w a ło  s ię  j a k o  d r u g i  p a r l a m e n t ,  k t ó r e  m a  w y ­
w ie r a ć  n a c is k  i  w p ł y w  n a  a k c y ę  p a r l a m e n t u .  
P o s e ł  L e m is c h  s ta n o w c z o  p r z e c i w  te m u  p r o ­
t e s t u je  i  z a p y t u je  p r e z y d e n t a ,  d la c z e g o  to  u -  
c z y n i ł .

P o s e ł  W alz: W  b l is k o ś c i  p a r l a m e n t u  z g r o ­
m a d z e n ia  s ą  z a k a z a n e !  C z y  u s t a w y  w  A u ­
s t r y i  j u ż  n i e  o b o w ią z u ją ?

P o s e ł  t o w .  P e rn e rs to rfe r: M y  z a w o ła m y  
t u t a j  t a k ż e  k o u s u m e n t ó w  c u k r u !

P o s e ł  Lemisch z a p y t u je  p r e z y d e n t a ,  c z y  
c b c e  t e m u  s k a n d a lo w i  z r o b ić  k o n ie c  i  t y c h  
p a n ó w  o b r a d u ją c y c h  w y r z u c ić  z  p a r l a m e n t u .

P o s e ł  t o w .  Eilenbogen r ó w n ie ż  w  o s t r y c h  
s ło w a c h  w y s t ę p u je  p r z e c i w k o  t e m u ,  ż e  u d z ie ­
lo n o  p o z w o le n ia  n a  o d b y w a n ie  z g r o m a d z e n ia  
f a b r y l i a n t ó w  w  p a r la m e n c ie  i  z a p y t u je ,  c z y  
p r e z y d e n t  p o s t ą p i łb y  s o b ie  t a k  s a m o , g d y b y  
k o n s u m e n c i  c u k r u  c h c ie l i  w  g m a c h u  p a r ­
l a m e n t u  o d b y w a ć  z g r o m a d z e n ie .

P r e z y d e n t  Y e tte r  o ś w ia d c z a ,  ż e  o z g r o m a ­
d z e n iu  t e m  d o w ie d z i a ł  s ię  k r ó t k o  p r z e d  o t w a r ­
c ie m  p o s ie d z e n ia  p a r l a m e n t u .  ( S łu c h a jc ie !  S łu ­
c h a jc ie !  W r z a w a ) .  N i e  p r o s z o n o  m n ie  t a k ż e ,  
a ż e b y m  u d z i e l i ł  p o z w o le n ia  n a  o d b y c ie  te g o  
z g r o m a d z e n ia  w  lo k a l u  p a r l a m e n t u ,  d la t e g o  
t e ż  p o z w o le n ia  te g o  d a ć  n ie  m o g łe m . ( G ło s y :  
S k a n d a l !  W y r z u c i ć  i c h !  •—  K i l k u  p o s łó w  
o p u s z c z a  s a lę ,  w o ła j ą c :  M u s im y  ic h  w y r z u c ić !  
P o d  p r z e w o d n ic t w e m  k w e s t o r a  p o s ła  W a l z a  
u d a je  s ię  k i l k u  p o s łó w  d o  s a l i  k o m is y i  b u d ­
ż e t o w e j ,  a b y  s w ó j z a m i a r  w y k o n a ć ) .

P o s e ł  P e rn e rs to rfe r w n o s i ,  a b y  p o s ie d z e ­
n i e  p r z e r w a n o ,  d o p ó k i  o w i  p a n o w ie  n ie  z o ­
s t a n ą  z  g m a c h u  w y d a le n i ,  w z y w a  p r e z y d e n ­
t a ,  a ż e b y  z a r z ą d z i ł  w  t e j  s p r a w ie  ś le d z tw o .

P r e z y d e n t  V e tte r  o ś w ia d c z a ,  ż e  w ła ś n ie  
o t r z y m a ł  d o n ie s ie n ie ,  ż e  p a n o w ie  c i  j u ż  o p u ­
ś c i l i  l o k a l ,  w  k t ó r y m  o d b y w a l i  n a r a d y ,  w o ­
b e c  c z e g o  o d p a d a  g ło s o w a n ie  n a d  w n io s k ie m  
P e r n e r s t o r f e r a .

P o s e ł  Iro z a p y t u je ,  k t o  d a ł  p o z w o le n ie  n a  
o d b y c ie  z g r o m a d z e n ia  w  g m a c h u  p a r l a m e n -  
t a r n y m  i  d o m a g a  s ię  p o c ią g n ię c ia  w in n y c h  
d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .  ( W i e l k a  w r z a w a ) .

P r e z y d e n t  V e tte r  o ś w ia d c z a ,  ż e  p o z w o le n ie  
w y s z ło  z e  s t r o n y  k i l k u  p o s łó w .

P o s e ł  t o w .  Eldersch w c h o d z i  w ła ś n ie  d o  
s a l i  i  w o ła :  W y r z u c i l i ś m y  ic h  o s o b iś c ie !

P o s e ł  D ersch atta  o ś w ia d c z a  w ś r ó d  w i e l k i e j  
w r z a w y ,  ż e  j e s t  to  u b l i ź a ją c e m  d la  p a r l a m e n ­
t u ,  ż e  c o ś  p o d o b n e g o  s ię  z d a r z y ło .  Z  ż y w e m  
u b o le w a n ie m  s t w ie r d z ić  n a le ż y ,  ż e  p r e z y d e n t  
o z e b r a n i u  w  p a r l a m e n c i e  n i c  n ie  w ie ,  ż e  n ie  
j e s t  p a n e m  s w e g o  d o m u .

W  t e j  c h w i l i  z j a w i a  s ię  w  I z b i e  k w e s t o r  
W alz i  w o ła :  C i  lu d z i e  z n a j d u j ą  s ię  je s z c z e  
c ią g le  w  p a r l a m e n c i e !

P o s e ł  D erschatta: W o b e c  s p r z e c z n o ś c i  o -  
ś w ia d c z e n ia  p r e z y d e n t a  I z b y  z e  s ło w a m i  k w e ­
s t o r a  W a l z a ,  z g ła s z a m  w n io s e k  o p r z e r w a n i e  
p o s ie d z e n ia  n a  g o d z in ę .

P r e z y d e n t  V e tte r  o ś w ia d c z a ,  ż e  p r z e r y w a  
p o s ie d z e n ie  n a  p ó ł  g o d z in y .  ( O k l a s k i  i  p o r u ­
s z e n ie ) .

Po przerwie.
O  g o d z in ie  121̂  p r e z y d e n t  o t w ie r a  p o s ie ­

d z e n ie  n a  n o w o  i  o ś w ia d c z a ,  ż e  j u ż  k i l k a ­
k r o t n i e  o d b y w a ły  s ię  w  g m a c h u  p a r l a m e n t u  
z g r o m a d z e n ia  s t r o n  in t e r e s o w a n y c h ;  b r a l i  w  
n ic h  u d z i a ł  c z ło n k o w ie  I z b y  p a n ó w ,  n i e k t ó ­
r z y  c z ło n k o w ie  I z b y  p o s e ls k ie j  i  r e p r e z e n ­
t a n c i  r z ą d u .  F a b r y k a n c i  b y l i  m y ln e g o  z a o n -  
t r y w a r n ia .  ż e  n ie  p o t r z e b a  n a  t o  s p e c y a ln e g o  
z e z w o l e n ia  p r e z y d e n t a  I z b y .  P r e z y d e n t  u b o ­
l e w a ,  ż e  k w e s t o r z y  ź le  z r o z u m ie l i  je g o  o ś w ia d ­
c z e n ie .

P o  w y w o d a c h  o b u  r e f e r e n t ó w ,  m ia n o w ic ie  
Urbana i  M astalki, u c h w a l i ł a  I z b a  p r z e jś ć  d o  
d y s k u s y i  s z c z e g ó ło w e j .  D o  p ie r w s z y c h  d w ó c h  
p a r a g r a f ó w  n o w e l i  o p o d a t k u  c u k r o w y m  p r z e ­
m a w i a l i  p o s ło w ie :  K u l p ,  C b o c , Z a z w o r k a  i  
F r e s s l .  — ■ P a r a g r a f y  t e  p r z y ję t o .

W  d a ls z y m  c ią g u  d y s k u s y i  n a d  n o w e l ą  d o  
p o d a t k u  c u k r o w e g o  p r z y ję t o  w s z y s t k ie  p a ­
r a g r a f y  b e z  z m ia n y ,  o d r z u c a ją c  l i c z n e  p o ­
p r a w k i  p o s ła  t o w .  E l le n b o g e n a .

P r z y  §  6  t o w .  Eilenbogen o ś w ia d c z a ,  ż e  
w  r a z i e  o d r z u c e n ia  je g o  w o t u m  m n ie js z o ś c i ,  
d o m a g a ją c e g o  s ię  n i e p r z y j ę c i a  d o  w ia d o m o ś c i  
r o z p o r z ą d z e n ia  o p o d w y ż s z e n iu  p o d a t k u  c u ­
k r o w e g o ,  w y d a n e g o  w  s w o im  c z a s ie  n a  p o d ­
s t a w i e  §  1 4 ,  s o c y a l iś c i  n ie  w e z m ą  u d z ia ł u  w  
d a ls z e j  ' d y s k u s y i ,  j a k o t e ż  w  d y s k u s y i  n a d  
p r z e d ło ż e n ie m  o r o z d z ia le  k o n t y n g e n t u .

P o s e ł  Kudela i  Hannich o ś w ia d c z a ją ,  ż e  
b ę d ą  g ło s o w a l i  z a  w n io s k ie m  m n ie js z o ś c i  p o ­
s ła  t o w .  E l le n b o g e n a .

W  g ło s o w a n iu  w n io s e k  m n ie js z o ś c i  o d r z u ­
c o n o . D a l e j  p r z y ję t o  r e z o lu c y ę  p o s ła  B a r n -  
r e i t h e r a ,  a p r o b o w a n ą  p r z e z  k o m is y ę ,  a  ż ą d a ­
ją c ą  s u k c e s y w n e g o  z n i ż a n i a  p o d a t k u  c u k r o ­
w e g o .

N a s t ę p n ie  I z b a  p r z y s t ą p i ł a  d o  d y s k u s y i  
s z c z e g ó ło w e j  n a d  u s t a w ą  o r o z d z i a l e  k o n ­
t y n g e n t u .

P o s e ł  Pescbka i  Prim avesi o ś w ia d c z a ją  s ię  
p r z e c i w  u s t a w ie  k o n t y n g e n t o w e j .

P r z e d  g ło s o w a n ie m  n a d  §  1 z a p y t u je  p o ­
s e ł  to w .  Eldersch w ic e p r e z y d e n t a  K a is e r a ,  
c z y  m a  z a m i a r  t y c h  p o s łó w , k t ó r z y  z  te g o  
p r z e d ło ż e n ia  o d n io s ą  k o r z y ś ć  m a t e r y a l n ą  lu b  
o s o b is tą , w e z w a ć ,  a b y  w  g ło s o w a n iu  n i e  b r a l i  
u d z ia ł u ;  g d y b y  z a ś  w ic e p r e z y d e n t  n ie  m i a ł  
te g o  z a m ia r u ,  m ó w c a  w n o s i  im ie n n e  g ło s o ­
w a n ie .

W i c e p r e z y d e n t  K aiser o ś w ia d c z a ,  ż e  t a k i e ­
g o  z a p y t a n i a  n ie  m o ż e  p o s t a w ić .  P o n i e w a ż  
w n io s e k  o im ie n n e  g ło s o w a n ie  n i e  z o s t a ł  d o ­
s t a t e c z n ie  p o p a r t y ,  g ło s o w a n o  n a d  t y m  §  w  
s p o s ó b  z w y k ł y .

W  d a ls z y m  c ią g u  p r z y j ę t o  w s z y s t k ie  in n e  
p a r a g r a f y  u s t a w y  k o n t y n g e n t o w e j  z  n ie z n a -  
c z n e m i  z m ia n a m i  w  b r z m ie n iu  k o m is y i .

N a s t ę p n ie  I z b a  je d n o g ło ś n ie  r a t y f i k o w a ł a  
k o n w e n c y ę  b r u k s e ls k ą ,  a  p o te m  p r z y j ę ł a  n o ­
w e lę  d o  p o d a t k u  c u k r o w e g o  i  u s t a w ę  k o n ­
t y n g e n t o w ą  t a k ż e  w  3  c z y t a n iu .  ( O k l a s k i ) .

N a  te m  o b r a d y  p r z e r w a n o .
P o s e ł  Eisenkolb z a p y t u je  p r e z y d y u m .  d la ­

c z e g o  p o z o s t a w i ło  b e z  n a g a n y  w y w o f t y  p o s ła  
K lo f a c z a ,  k t ó r y  p r z e c i w  d y n a s t y i  H o h e n z o l ­
l e r n ó w  u ż y ł  s łó w  o b e lż y w y c h .

W i c e p r e z y d e n t  K aiser o ś w ia d c z a ,  ż e  n ie  
s k a r c i ł  t y c h  w y r a z ó w ,  p o n i e w a ż  n i e  s ły s z a ł  
i c h  i  u b o le w a  j a k  n a jg ł ę b i e j ,  ż e  n a  p o d s ta ­
w i e  r e g u la m i n u  n ie  m o ż e  „ e x  p o s t "  p r z y w o ­
ł y w a ć  d o  p o r z ą d k u .  ( B u r z l i w e  p r o t e s t y  z e  s t r o ­
n y  r a d y k a ł ó w  c z e s k ic h ) .  D a l e j  w ic e p r e z y d e n t  
w n o s i ,  a b y  n a s t ę p n e  p o s ie d z e n ie  o d b y ło  s ię  
w  ś r o d ę  4 , lu t e g o  o g o d z . 1 1  p r z e d  p o łu d n ie m  
z  n a s t ę p u ją c y m  p o r z ą d k ie m  d z ie n n y m :

1 )  W s z y s t k i e  w n io s k i  d ą ż ą c e  d o  z m ia n y  
r e g u la m i n u  I z b y ,  j a k o  w n io s k i  z w y k łe ;

2 )  D r u g i e  c z y t a n ie  u s t a w y  k o n t y n g e n t u  r e ­
k r u t ó w ;

3 )  P ie r w s z e  c z y t a n ie  b u d ż e t u ;
4 )  P ie r w s z e  c z y t a n ie  u s t a w y  p r a s o w e j .
K o n ie c  p o s ie d z e n ia  o  g o d z . 6 T 5  w ie c z ó r .

T E L E G R A M Y
z  d n ia  3 1  s t y c z n ia .

Procesy chłopskie.
Lw ów . P is m a  lw o w s k ie  d o n o s z ą , ż e  w c z o ­

r a j  p o  p o łu d n iu  z a k o ń c z y ła  s ię  p r z e d  t r y b u ­
n a łe m  o r z e k a ją c y m  w  Z ło c z o w i e  1 0 - d n io w a  
r o z p r a w a  p r z e c i w  8 1  c h ło p o m  z  P e t r y c z y ,  
o s k a r ż o n y m  o u d z i a ł  „ w  r o z r u c h a c h "  s t r a j ­
k o w y c h .  4 5  w ło ś c ia n  z a s ą d z o n o , r a z e m  n a  
6 9  m ie s ię c y  c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia ,  o b o s t r z o n e ­
g o  p o s te m , 3 6  z a ś  u w o ln io n o .

Zagadkow a śm ierć.
Lw ów . W c z o r a j  w y p u s z c z o n o  z  a r e s z t ó w  

p o l i c y jn y c h  K a r o l a  Y r b ę ,  p o n ie w a ż  o k a z a ło  
s ię , ż e  z n a le z io n y  n ie ż y w y m  w  h o t e lu  W e l -  
k e r  p o p e łn i ł  s a m o b ó js tw o  p r z e z  z a c z a d z e ­
n ie  s ię .

Zgrom adzenie baronów cukrow ych.
Wiedeń. W czoraj odbyło się w gmachu parla­

mentu zebranie fabrykantów  rafmady i surowca 
pod przewodnictwem ks. Lobkowitza. Zastępca 
rządu, radca m inisteryalny B ernatzky w  przemó­
wieniu zwrócił uwagę na poważną sytuacyę, ja- 
kaby została wywołaną, gdyby dojście do skutku 
konw encji brukselskiej zostało uniemożliwionem. 
Rząd na ten  wypadek odpiera wszelką odpowie­
dzialność od siebie, która spadłaby na tych, któ­
rzy uniemożliwili dojście do skutku konwencjo. 
Rząd objawiał zawsze dużo życzliwości dla prze­
mysłu cukrowniczego i w obecnej chwili nie mo­
że nic zrobić więcej. Mówca zwraca uwagę, że 
na wypadek nieprzystąpienia A ustryi do konwen­
c j i  brukselskiej, inne państw a wyciągną z tego 
konsekweneye na niekorzjrśó przemysłu austrya- 
ckiego. Pod wrażeniem tego oświadczenia zgro­
madzenie uchwaliło wybrać subkomitet, k tóry ma 
powziąć odpowiednie uchwały. Po krótkiej n a ra ­
dzie przyszło porozumienie do skutku.

Debata polska w  parlam encie niemieckim.
Berlin. W  p a r la m e n c ie  n ie m ie c k im  n a  p o ­

r z ą d k u  o b r a d  z n a jd o w a ła  s ię  w c z o r a j  i n t e r -

p e la c y a  p o s ła  D z i e m b o w s k i e g o ,  k t ó r a  
b r z m i :

„ N ie r ó w n e  t r a k t o w a n i e  p o ls k ie j  lu d n o ś c i  
w  p a ń s t w ie  n ie m ie c k ie m ,  k t ó r e  n ie  z g a d z a  
s ię  z  r ó w n o ś c ią  w s z y s t k ic h  o b y w a t e l i  p r z e d  
p r a w e m ,  a  k t ó r e  o b ja w ia  s ię  s z c z e g ó ln ie  w  
b o jk o t o w a n i u  p o ls k ic h  p r z e m y s ło w c ó w  i  k u p ­
c ó w  z e  s t r o n y  w ła d z  w o js k o w y c h ,  o d b i e r a n i a  
p r a w a  je d n o r a z o w e j  s łu ż b y  w o js k o w e j  z  p o ­
w o d u  d r o b n o s t k o w y c h  p r z e k r o c z e ń  i  p o s tę ­
p o w a n iu  w o b e c  d z i e n n i k a r z y  p o ls k ic h ,  j a k o  
z w y k ł y c h  z b r o d n ia r z y ,  p o w o d u je  n a s  d o  z a ­
p y t a n i a  s ię  k a n c l e r z a  r z e s z y ,  c o  z a m ie r z a  u -  
c z y n ić ,  a ż e b y  t y m  s to s u n k o m  p o ło ż y ć  k o ­
n ie c " .

In t e r p e l a c y ę  u z a s a d n ia  p o s e ł D z i e m b o w ­
s k i ,  p r z y t a c z a ją c  p r z y k ł a d y  p r z e ś l a d o w a n ia  
j ę z y k a  p o ls k ie g o ,  s z y k a n  m e t r y k a ln y c h ,  s z k o l ­
n y c h ,  z łe g o  o b c h o d z e n ia  s ię  z  r e d a k t o r a m i  
p o ls k i m i  w  w ię z ie n ia c h  i  t .  p. W s p o m in a  i
0  o d e b r a n iu  p r a w a  je d n o r o c z n e j  s łu ż b y  m ło ­
d z ie ż y ,  k a r a n e j  z a  k s z t a łc e n ie  s ię  w  h is t o r y i
1 l i t e r a t u r z e  p o ls k ie j .

S e k r e t a r z  s t a n u  h r .  P o s a d o w s k y  p o  
s z u m n y m  w s t ę p ie  o ś w ia d c z a ,  ż e  k w e s t y i  p o l­
s k ie j  w  z n a c z e n iu  m ię d z y n a r o d o w e m  d la  P r u s  
i  N ie m ie c  n ie m a  i  n ie  b ę d z ie ,  d o p ó k i  c h o ć  
je d e n  ż o łn ie r z  p o z o s ta n ie  d o  w a l k i ,  a  d a le j ,  
ż e  w ię k s z o ś ć  p o p r z e d n io  p o r u s z o n y c h  k w e ­
s t y j  n a le ż y  ś c iś le  d o  w e w n ę t r z n y c h  s p r a w  
p r u s k ic h ,  i  P r u s y  n ie  p o z w o lą ,  a b y  t u  r o z ­
s t r z y g a ł  p a r l a m e n t .

M i n i s t e r  w o j n y  D o s s i e r  n a z y w a  o d e b r a ­
n ie  p r a w a  d o  j e d n o r o c z n ia c t w a  t y m  s t u d e n ­
to m , k t ó r z y  s k a z a n i  z o s t a l i  n a  2  t y g o d n ie  d o  
3  m ie s ię c y  w ię z ie n ia ,  u z a s a d n io n e m , p r z y c z e m  
o d c z y t u je  p r z y s ię g ę ,  j a k ą  s ię  w i ą z a l i  —  s łu ­
ż e n ia  p o ls k ie j  o jc z y ź n ie .

P o s e ł  k s .  R a d z i w i ł ł  o ś w ia d c z a ,  ż e  w in ę  
p o n o s i t u  p r u s k i  s y s te m  s z k o ln y .

P o s e ł  R  o h  r  e  n  ( c e n t r u m )  k r y t y k u j e  b r u ­
t a ln o ś ć  o r g a n ó w  p o l i c y jn y c h ,  o c z e m , m ię d z y  
in n e m i ,  ś w ia d c z y  w y p a d e k  z  r e d a k t o r e m  H o f f ­
m a n e m . S p r z e c i w ia  s ię  e k o n o m ic z n e m u  b o j ­
k o t o w a n iu  P o la k ó w .  C o  s ię  t y c z y  p r z y s i ę g i  
g im n a z y a l i s t ó w  t o r u ń s k ic h ,  o d c z y t a n e j  p r z e z  
m i n i s t r a  w o jn y ,  to  z  b r z m ie n ia  j e j  p r z y j ą ć  
t r z e b a ,  ż e  c h o d z i ło  im  o j a k ą ś  lo ż ę  w o ln o m u -  
l a r s k ą  (w e s o ło ś ć ) .

P o s e ł  T i e d e m a n n  n a p a d a  n a  lu d n o ś ć  
p o ls k ą  i m ó w i ,  ż e  P o la c y  s a m i w y w o ł a l i  d z iś  
p a n u ją c e  p r z e c i w ie ń s t w a  p o m ię d z y  ż y w io łe m  
n ie m ie c k im  a  p o ls k im .

P o  p r z e m ó w ie n iu  w o ln o m y ś ln e g o  L a n g -  
m a n n a  w n io s e k  p o s ła  D z ie m b o w s k ie g o ,  by  
d z iś  d a le j  p r o w a d z ić  d y s k u s y ę  n a d  i n t e r p e -  
l a c y ą  p o ls k ą ,  o d r z u c o n o , p r z e c i w  g ło s o m  P o ­
la k ó w ,  s o c y a ln o - d e m o k r a t ó w  i  c z ę ś c i  w o ln o -  
m y ś ln y c h .

P arlam ent w łoski.
Rzym. N a  w c z o r a js z e m  p o s ie d z e n iu  I z b y  

d e p u t o w a n y c h  p o s e ł  R u d i n i  p o s t a w i ł  w n io ­
s e k  o p ła c e n ie  r e n t  d o ż y w o t n ic h  2 5 0 0  l i r ó w  
r o c z n ie  4  c ó r k o m  G a r i b a l d i e g o .  ( O k l a s k i ) .

I z b a  u c h w a l i ł a  t e n  p r o j e k t  w c ią g n ą ć  p o d  
o b r a d y .

N a s t ę p n ie  u c h w a lo n o  je d n o g ło ś n ie  w n io s e k  
p o s ła  F r a s c a r a ,  b y  M a r c o n i e m u  w y r a z i ć  
p o d z ię k o w a n ie  i  u z n a n i e  z a  je g o  z a s łu g i .

M i n i s t e r  G a l  i  m b  e r  t i  z a p o w ie d z ia ł ,  ż e  n ie ­
b a w e m  p r z e d ło ż y  u s t a w ę  co  d o  b u d o w y  s ta r  
c y i  t e l e g r a f u  b e z  d r u t u  m i ę d z y  R z y m e m  a  
A m e r y k ą .  L i n i a  m a  w y n o s ić  1 0 .0 0 0  k im .

P r e z y d e n t  w y s to s o w a ł  d o  G a l i m b e r t i e g o  
p r o ś b ę , b y  p r z y  p o m o c y  t e l e g r a f u  b e z  d r u t u  
o z n a jm i ł  j a k  n a js z y b c ie j  M a r c o n i e m u  o  t e j  
u r o c z y s t e j  m a n i f e s t a c y i  I z b y .

N a s t ę p n ie  I z b a  p r z y j ę ł a  1 7 6  g ło s a m i  p r z e ­
c i w  4 5  k o n w e n c y ę  b r u k s e ls k ą .  N a  te m  p o s ie ­
d z e n ie  z a m k n ię t o .

S tre jk  kolejarzy.
Am sterdam . 3 0 0  maszynistów i palaczy państw , 

tow. kolejowego rozpoczęło strejk . Ruch osobowy 
zupełnie zawieszony. Dzienniki rozwożą na pro- 
wincyę zapomocą automobilów. Podobno ma wy­
buchnąć ogólny strejk  całej służby kolejowej.

Am sterdam . Związek robotników kolejowych 
uchwalił ubiegłej nocy zażądać od dyrekcyi ho­
lenderskiego tow. kolejowego, by nie przygoto­
wywała do transportów  żadnych wozów, których 
persona! strejkuje. P rzyjęto rezolucyę, by w ra ­
zie przeciwnym rozpocząć ogólny strejk  w całym 
kraju  służby kolejowej i tram wajowej.

Am sterdam . Dyrekcya holenderskiego towa­
rzystw a kolejowego odrzuciła żądania służby. Dó 
Amsterdamu odeszła kompania piechoty. W ojsko, 
które miało tam  się udać z Amerspoort, musia­
ło w drogę wybrać się końmi, bo m aszynista od­
mówił prowadzenia pociągu z wojskiem.

2e stow arzyszeń  i zgromadzeń.
O tow arzyszenie krawców w Krakowie, plac Szcze- 
^  pański 8. W niedzielę 1 lutego odbędzie się za ­
b a w a  z k o t y l i o n e m .  Początek o godz. 7 wieczór. 
O odgórze. Z a b a w a  t a n e c z n a  odbędzie w stow.
* „Postęp11, Mały Rynen 4. Początek o godzinie 7 
wieczór.
L f  raków. Grupa miejscowa kolejarzy urządza 1 lu- 

tego b. r. zabawę z tańcami i kotylionem w lo­
kalu Związku stow. robotniczych (Mały Rynek 6, II. p.). 
Początek o godz. pół do 8 wieczór. Wstęp dla członka 
80 h, dla nieczłonka 1 K.

Stowarzyszenie stróżów w Krakowie. W  niedzielę d. 
1 lutego b. r. o godz. 1 w południe odbędzie się 

roczne walne zgromadzenie stow. stróżów w Związku 
stow. robotniczych (Mały Rynek 6). O liczny udział 
uprasza zarząd.
\ h i alne zgromadzenie stow. krawców w Krakowie,
* * zwołane poprzednio na 1 lutego b. r., zostało od­

roczone na dzień 8 lutego b. r. Miejsce, czas i  porządek 
dzienny tak samo, jak poprzednio.
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THE GRESłiAM
a

T o w a rz y s tw o  Ubezpieczeń na życie,
zostające pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego.

Depozyt T o w arzys tw a  przy c. k. państ. C entra lne j Kasie  
w  W iedniu jako  gw aran cya dla Ubezpieczonych w ynosił z d. I lutego 1903

koro n  2 3 ,0 3 7 .4 3 8 - 1 0 .
Filia dla Austryi: W IEN  I., Giselastrasse 1.

(Własność Towarzystwa).

Jeneralna Agencya w  K rako w ie : plac Dominikański I. 4 . ----------
Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby się jako akwi­

zytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały. 33

F ilia  c. k .  u p r z .  g a l ic .  a k c y jn e g o

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

w szelk ie  papiery  
w arto śc io w e

wydaje 3V2°/o i 4% asygnaty 
—  .... kasowe = =  

przyjmuje wkładki Jia ksią­
żeczki rach. bież.

oprocont-owując takowe po 4°/0. 
Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
we  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

K O R Z Y S T N Y  
11 1N T E R E S  11

d o ln ych , u czc iw ych  
^ “ a g e n tó w  z re fe re n - 
cyam i w  dz ia ie  s p rz e ­
daży m aszyn ro ln ic zyc h  
i n a w ozów  sz tu czn ych , 
pod  ko rzys tnym i w a ru n ­
kam i iub s ta łą  pensyą  p o ­
szuku ją  g łó w n i zas tępcy  
r e n o m o w a n e j  f i r m y .
— —  zgłoszenia:- ............

Smoleński i Spka
g j N ow y S ącz. =

Nie należy jechać wprzód do AMERYKI
z a n im  s ię  n i e  o t r z y m a ło  o d  n a s  p r o s p e k t u  i  r o z k ła d u  j a z d y  n a s z y c h  
z n a k o m i t y c h  p a r o w c ó w .  >

W s z y s c y  c i ,  k t ó r z y  m a j ą  z a m i a r  w y e m ig r o w a ć  d o  A m e r y k i  i  s ą  ju ż  
w  p o s ia d a n iu  p a s z p o r t u  p o w i n n i  d o k ła d n ie  p r z e c z y t a ć  n a s t ę p u ją c e  
o g ło s z e n ie ,  z a n im  s ię  w  p o d r ó ż  w y b io r ą .
Z  A m e r y k i  z a w i a d a m i a  k a ż d y  s w o ic h  w s p ó łz io m k ó w  j

Jed źcie  tylko przez H am burg!
P a r o w c e  n a s z e g o  t o w a r z y s t w a  o s ią g n ę ły  p o d  w z g lę d e m  s z y b k o ś c i,  
p e w n o ś c i  j a k o t e ż  d o s k o n a łe g o  z a o p a t r z e n i a  r o z g ło ś n ą  s ła w ę .

CS p a s a ż e r o w ie ,  k t ó r z y  j a d ą  d o  H a m b u r g a ,  m a ją  t ę  k o r z y ś ć ,  ż e  n a  g r a ­
n i c y  p r u s k i e j  w  M y s ło w i c a c h  b ie r z e m y  ic h  p o d  n a s z ą  o p ie k ę  i  ż e  
o d t ą d  b e z  p r z e s i a d a n ia  w  w a g o n ie  I I I - c i e j  k l a s y  p o c ią g u  p o s p ie s z n e g o  
o d s t a w ia m y  ic h  w p r o s t  d o  H a m b u r g a .

Podróż z Galicyi do Hamburga nie trwa
d ł l T Ź p i  r m r l  9 4  o - n d z i n  3e ż e l i  s ię  j ą  p o d ję ło  w e d łu g  n a -  
U l U Z C j  11 d U  g u u A i i i ,  s /y c h  w s k a z ó w e k . K o s z t a  p o ­

d r ó ż y  o d  g r a n i c y  p r u s k ie j  d o  H a m b u r g a  w y n o s z ą  z ł r .  9 '8 0 .
F l o t a  T o w a r z y s t w a  n a s z e g o  l i c z y  1 3 0  o g r o m n y c h  o k r ę t ó w .

Również cena przeprawy do Kanady jes t bardzo umiarkowana!
O b s z e r n ie js z e  o p is y ,  d o ty c z ą c e  K a n a d y  i  k o s z t ó w  p o d r ó ż y  p r z e s y ła m y  

c h ę t n ie  i  b e z p ła t n ie .

F A L K  & n 0  H A M B U R G ,
> BRANDENSEE 53 a.

RASTER
WILHELMA

Każde pudełko opatrzone jest marką ochronną „Godłem miasta Neunkirchen" GS 
(dziewięć kościołów) i  tylko z tym znakiem są prawdziwe. “

w yrab iany  w yłączn ie  w  aptece
Franciszka W iihelma

46 c. k. nadwornego dostawcy
w  Neunkirchen, A u s t r y a  D o ln a ,

P l a s t e r  t e n  j e s t  w e  w s z e la k ic h  
w y p a d k a c h  z  d o b r y m  s k u t k i e m  u ż y w a n y ,  d o  k t ó r y c h  t y l k o  w o g ó le  
z a s t o s o w a n y m  z o s t a n ie ,  w  s z c z e g ó ln o ś c i n ie z b ę d n y m  o k a z u je  s ię  
p r z y  n ie z a p a ln y c h  c ie r p ie n ia c h ,  n p .  p r z y  n a d g n io t k a c h ,  o d c is k a c h  
i t p . ,  p r z e d  u ż y c ie m  t e g o ż  n a l e ż y  b o lą c e  m ie js c e  o c z y ś c ić ,  a  n a ­
s t ę p n ie  p la s t e r  p o w y ż s z y  p r z y ło ż y ć ,  iedno pudełko 8 0  halerzy,
I tuzin pudełek 7 kor., 5  tuzinów  pudełek 3 0  kor. Do nabycia

w aptekach lub wprost z Neunkirchen.

ULICA GRODZKA L. 9.
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 12

CHRGMC-FCTCFLASTIKON
Przedstawia Otwarte co-

świat i życie dziennie od g.
10 przedpoł.

w naturze. ® wieczo-

Od 25 do 31 W  niedziele
stycznia f f c k f  1 ŚQwięta 0<]

ii  tKgjSa g. 9 rano do
do widzenia wtSasS 9 wjeCz.

Nowość! Nowość! Nowość!
KOLEJĄ ZAKASPIJSKĄ

do Azyi Centralnej.

K. Zieliński
mechanik i optyk 

w  Krakowie, lin ia  A-B nr. 39

poleca swój obficie 
zaopatrzony maga­
zyn wyrobów opty­
cznych i mechani­
cznych. 34

Piekarnia
o d  2 5  l a t  i s t n ie j ą c a ,  z e  z u p e łn e m  
u r z ą d z e n ie m  i  w o d o c ią g ie m  j e s t  d o  
w y n a j ę c i a  o d  1 k w i e t n i a  b . r .  p r z y  

ul. S ta ro w iś ln e j I. 2 9 .
B l i ż s z a  w ia d o m o ś ć  u  w ła ś c ic ie l a  

r e a ln o ś c i .

W okolicy górskiej, w mieście Uczącem 
przeszło 20 tysięcy mieszkańców, przy 
ulicy głównej, w bardzo przystępnem  miej­
scu, je s t każdej chwili do nabycia mniejszy

HANDEL
K O R Z E N N Y

ze w szystk iem i m ożliw em i koncesyam i, 
ja k o to :n a  restauracyę, trafikę, handel winem, 
wódką, piwem, wędlinami itp. B liższa w ia­
dom ość w  dziale in sera tow . „N aprzodu".

K alendarze K. W ojnara nar. 1903
w y s z ł y  z  d r u k u  i  w y r ó ż n i a j ą  s ię  o d  in n y c h  w i e l k ą  o b f i t o ś c ią  i  d o b o ­
r e m  t r e ś c i ,  t u d z ie ż  m n ó s tw e m  i l u s t r a c y j  p r z y  s to s u n k o w o  n is k ie j  
=  ■■■■■■ . = = = = = = = =  c e n ie .  S ą  t o  m i a n o w ic ie :   _ ■

P n l n l ć ^  k a le n d a r z  h is t o r y c z n o - p o w ie ś c io w y ,  p o ś w ię c o n y  g łó -  
w n je s p r a w o m  n a r o d o w y m ,  o b e jm u je  p r z e s z ło  1 8 0 s t r .  

z a jm u ją c e j  t r e ś c i  i  o k o ło  7 0  i l u s t r a c y j ,  a  k o s z t u je  w r a z  z  d o d a t k a m i :  
„ P ie ś n i  n a r o d o w y c h 41 ( p r z e s z ło  5 0 ) ,  p n l « L i  U ] p n f | „ r 7  
k a l e n d a r z y k a  ś c ie n n e g o  i  k i l k u  o b r a -> ?  i k a i u i i u a i Z !
z ó w  n a  le p s z .  p a p ie r z e  G r o t t g e r a ,  M a - T \ / f  Ą  D V  A  A T O J Z T U  
t e j k i  ( H o ł d  p r u s k i )  8 0  g r o s z y  ( 4 0  c t . ) 4 V i - ć V X V  1  j L L I M  i O l Y . 1  
p o ś w ię c o n y  p r z e w a ż n i e  s p r a w o m  r e l i g i jn o - n a r o d o w y m ,  t e j  s a m e j  
o b ję to ś c i  c o  „ P o l a k 44, r ó w n ie ż  z  m n ó s tw e m  o b r a z k ó w  ( m ię d z y  i n n y m i  
p o r t r e t y  a r c y b is k .  H r y n i e w i e c k i e g o ,  b is k u p a  Z w ie r o w i c z a ,  k a r d y n a ł a  
L e d ó c h o w s k ie g o ) ,  k o s z t u je  6 0  g r .  ( 3 0  c t . ) ,  z  p o d o b n , d o d a t k .  ( w ś r ó d  
o b r a z ó w  n a  le p s z .  p a p .  „ Ś w i e c z n i k i  N e r o n a 44 S ie m ir a d z k ie g o  8 0  g r .

r r O ^ - T l O r f  H  V r7 <li p o ś w ię c o n y  p o p u la r y z o w a n i u  w ie d z y ,  p o -  
Li w ie ś c i  i  s p r a w o m  g o s p o d a r c z y m , o b e jm u je  

1 4  a r k u s z y  d o b o r o w e j  t r e ś c i ,  p r z e s z ło  1 0 0  i l u s t r a c y j ,  a  k o s z t u je  
-  —  t y l k o  6 0  g r o s z y ,  z  d o d a t k a m i  8 0  g r o s z y .  = = = = = =

„Wielki Kalendarz powszechny'4
K a s p r a  W o j n a r a ,  i l u s t r o w a n y ,  w  s z t y w n e j  o p r a w ie ,  o b e jm u je  t r e ś ć  
w s z y s t k ic h  p o p r z e d n ic h ,  a  w ię c  p r z e s z ło  3 8 0  s t r .  d r u k u ,  p r z e s z ło  
1 8 0  i l u s t r a c y j  ( m ię d z y  t e m i  „ H o ł d  p r u s k i 44 M a t e j k i ,  „ Ś w i e c z n i k i  
N e r o n a 44 S ie m ir a d z k ie g o  i  1 0  o b r a z ó w  „ W o j n y 44 G r o t t g e r a  i  k o s z t ,  
z  d o d a t k a m i  I k. 60  g. w  opraw ie  płóciennej 2 kor. —  Do nabycia  
w szędzie. Adres zam ów ień :Księg. W ojnara  w  K rako w ie  (S zew ska 13.)

31

ni ery ki
jakoteż do i nnych  

za mor s k i ch  k r a j ów przeprawia bezpiecznie i tanio 
powszechnie znana firma

B. Karlsberg, Hamburg,
=  -  Ferdinandstrasse 1 5 .------

N a  w s z e lk ie  z a p y t a n i a  u d z ie l a  s ię  w y j a ś n i e n i a  d a r m o  i  o p ła t n ie .

a s Przyjmitję kalosze 
= d o  naprawy 

JAN K O T A P K A
~  K r a k ó w ,  G r a n ic z n a  15. “

S. Kubiego H otel i R estauracya

M E T R O P O L E U

w  Krakowie, u lic a  Gertrudy 1. 2 8
poleca swą znakomitą kuchnię oraz prawdziwe austryackie 

wina naturalne i piwo Pilzneńskie. 29

Z p T Y T T O  s p r o w a d z a n ą ,  d r o g ą  w o d ę  S e l t e r s k ą  z a s t ę -  
JT  X V  AJ O  p Uj e  w  z u p e łn o ś c i  w o d a ,  p o le c o n a  p r z e z  

T o w a r z y s t w a  l e k a r s k ie ,  a lka- _ _—
liczno-słona, z a w i e r a j ą c a  c z ę -  I  »  B g  \  i ]  
ś c i  s k ła d o w e  j a k  s y f l j  I  |  1  I  Jed k

SELTERSKĄ
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ulica św. Gertrudy 1. 4.

7 D o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  i  d r o g u e r y a c h .

i

Redaktor odpowiedzialny i wydawca : Kazimierz Kaczanowski. Z  drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny (Nr. telefonu 510.)


